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telewizyjna

rozpocznie nadawanie

stałego programu

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się)
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WARSZAWA

pierwsza w Polsce — warszaw­
ska stacja telewizyjna nadająca
od kilku tygodni audycje doświad­
czalne, już w | kwartale przyszłe­
go roku rozpocznie transmitowanie

stałego, cotygodniowego progra
mu.

Obecnie pracownicy instytutu łą­
czności z inż. Kędzierskim na cze­
le pracują nad podniesieniem ja­
kości nadawanego obrazu oraz

zwiększeniem zasięgu stacji. W

tym celu przeprowadza się inten­
sywne prace, zmierzające do uru­
chomienia nadajnika dźwięku dia

audycji telewizyjnej. Dotychczas
bowiem dźwięk do audycji do­
świadczalnych nadawany był przez

radiostację Polskiego Radia.

Stacja zostanie zainstalowana w

taki sposób, aby nadawane przez

■ią audycje telewizyjne mogły być
odbierane w obrębie całej wielkiej
Warszawy.

Budowane jest także urządzenie,
które umożliwi transmitewanie fil­
mów dźwiękowych za pośrednic­
twem telewizji.

Stacja otrzymała już także au­
tobus, w którym montowana jest
aparatura, umożliwiająca transmi­
sję reportaży telewizyjnych. Dzię­
ki temu stacja będzie mogła nada­
wać reportaże z fabryk, budowli

socjalizmu, uroczystości państwo­
wych, manifestacji, pochodów itp.

Został już opracowany tzw. sy­
gnał wywoławczy dla naszej pier­
wszej stacji telewizyjnej. Jest nim

postać warszawskiej syreny.
Równolegle z unowocześnieniem

1 usprawnieniem pracy stacji tele­
wizyjnej trwają starania, mające
na celu zaopatrzenie w odbiorniki

telewizyjne możliwie jak najwięk­
szej liczby świetlic przyzakłado­
wych w obrębie całej Warszawy.

Młodzież koreańska
przybyła na studia

do Warszawy
WARSZAWA

W dniu 24 grudnia br. przy­
była na studia wyższe do Polski

grupa 70 studentów koreańskich.
Do końca roku szkolnego 1952/
53 będą oni pobierali naukę na

studium przygotowawczym Poli­
techniki Warszawskiej.

Na dworcu w Warszawie wi­
tali przybyłych dyrektor depar­
tamentu Ministerstwa Szkolnic­
twa wyższego — Bronisława
Skrzeszewska oraz kierownik
wydziału zagranicznego Rady
Naczelnej Zrzeszenia Studentów
Polskich — Władysław Zebrow­
ski.

W imieniu studentów koreań­
skich odpowiedział Bak Cza-gu.

Zgromadzona na dworcu mło­
dzież akademicka i publiczność
urządziły gorącą owację na

cześć przybyłych studentów o-

raz bohaterskiego narodu kore­
ańskiego.
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Odpowiedzi Józefa Stalina
na pytania

korespondenta „New York Times”
MOSKWA

Agencja Tass ogłosiła następujące odpowiedzi Józefa
Stalina na pytania korespondenta dyplomatycznego „New
York Times" Jamesa Resiona z dnia 21 grudnia 1952 r.

PYTANIE: Czy w chwili, gdy zbliża się nowy rok

i w Stanach Zjednoczonych przyjść ma nowa admi­
nistracja, nadal żywi pan przekonanie, że Związek

Socjalistycznych Republik Radzieckich i Stany
Zjednoczone fiogą żyć w pokoju w ciągu nadcho­
dzących lat?

ODPOWIEDŹ: W dalszym ciągu wierzę, że

wojny między Stanami Zjednoczonymi Ame­

ryki a Związkiem Radzieckim nie można uwa­
żać za nieuniknioną, że nasze kraje mogą ró­
wnież nadal żyć w pokoju-

PYTANIE: Gdzie pańskim zdaniem tkwią źródła

obecnego napięcia międzynarodowego?

ODPOWIEDŹ: Wszędzie i we wszystkim,
gdzie tylko przejawiają się agresywne działa­
nia polityki „zimnej wojny“ prowadzonej
przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

PYTANIE: Czy powitałby pan rozmowy dyploma­
tyczne z przedstawicielami nowej administracji Eisen­
howera dla rozpatrzenia możliwości spotkania między

Załoga kopalni „Gigant
walczy o jak najszybsze
uruchomienie zakładu

kraju, wyposażona będzie w cen­
tralne zdalne sterowanie.

Budowa kopalni wymaga prze­
prowadzenia wielu innych jesz­
cze inwestycji, m. in. powstają­
cej kopalni, należało zapewnić
odpowiednią ilość energii elek­
trycznej. Dostarczać jej będzie
nowowybudowana, już częściowo
uruchomiona wielka elektrownia
w Miechowicach. Montaż linii

łączącej elektrownię z kopalnią
jest na ukończeniu.

WARSZAWA
Walkę o osiągnięcie wyd obycia 100, milionów ton wę­

gla w ciągu roku — o rea lizację zadań Planu 6-letnie-
go w tej „dziedzinie toczą nie tylko załogi poszczegól­
nych kopalń. Prowadzą ją również zespoły robotnicze,
budujące nowe kopalnie — nowoczesne, socjalistycz­
ne zakłady pracy.

Szybko rośnie
wielka cemeatownia

Rejowiec II

LUBLIN
Ofiarna praca całej załogi bu­

dowy cementowni Rejowiec II,
która ostatnio pomyślnie zakoń­
czyła realizację długookreso­
wych zobowiązań, powziętych
dla uczczenia programu Froniu

Narodowego i XIX Zjazdu
KPZR — zapewnia szybkie nad­
robienie zaległości w pracy spo­
wodowanych tn. in. ciągłymi
deszczami, które gliniasty teren

budowy zmieniły w grzęzawi­
sko.

Prace na budowie są poważ­
nie zaawansowane. Przy budo­
wie kominów prowadzone są o

statnie roboty wykończeniowe.
W trakcie budowy znajdują się
wielkie żelbetowe silosy. Zało­
żono fundamenty pod naj­
większy obiekt zakładu — halę
składową. W hali oddziału wę­
glowego zespoły robotników

montują już pierwsze urządze­
nia. Zaawansowane są również

prace przygotowawcze do mon­
tażu potężnych pieców obroto­
wych.

\V okresie zimowym prace
przy budowie cementowni będą
trwały. Przygotowano piece do

podgrzewania wody i kruszywa,
wybudowano szereg cieplaków.
Robotnicy zostali zaopatrzeni w

ciepłą odzież zimową.
Warunki bytowe załogi wzno­

szącej ten wielki obiekt przemy­
słowy stale się poprawiają. M.

in. w roku bież, wybudowano
w pobliżu cementowni 35 dwu­
rodzinnych domków.

W roku 1952 ofiarna praca

załóg umożliwiła częściowe włą­
czenie do produkcji dwóch pier­
wszych nowych kopalń — „We­
sołej" i „Ziemowita". Załogi in­
nych znajdujących się w budo­
wie kopalń również dążą do jak
najszybszego wypełnienia swych
zadań.

Jednym, z terenów takiej wła­
śnie walki jest budowa kopalni
„Gigant".

W chwili obecnej budowa szy­
bu głównego nowej kopalni jest
na ukończeniu. Osiągnięto już
przewidzianą jego głębokość i

szyb jest całkowicie przygoto­
wany do zamontowania wycią­
gów/ Ukończono także roboty
górnicze na podszybiu. W roku

przyszłym rozpocznie się mon­
taż urządzeń załadowczych pod­
szybia, które zmechanizują do­
stawy węgla na wózki wycią­
gowe, tzw. skipy. Skipy na „Gi­
gancie" będą należały do naj­
większych, jakimi dysponują o-

beenie nasze kopalnie. „Na do­
le" trwa również montaż roz­
dzielni elektrycznych.

Równocześnie z pracami w

głębi kopalni prowadzi się ro­
boty na powierzchni. Trwa mon­
taż wieży wyciągowej, jednej
z największych w naszych ko­
palniach. Sam montaż maszyny

rozpocząć się ma w styczniu
1953 r. Po wydobyciu z szybu,

'

węgiel wprost ze . skipu wędro­
wać będzie na transportery, któ­
re zaniosą go do sortowni.

Montaż konstrukcji komplet­
nie zmechanizowanej sortowni,
znajduje się także na ukończe­
niu. Sortownia, której urządze­
nia są całkowicie wykonane w

panem a generałem Eisenhowerem w sprawie osłabie­
nia napięcia międzynarodowego?

ODPOWIEDŹ: Ustosunkowuję się do ta­
kiej propozycji pozytywnie.

PYTANIE: Czy będzie pan współpracował w ja­
kimś nowym przedsięwzięciu dyplomatycznym, mają­
cym na celu położenie kresu wojnie w Korei?

ODPOWIEDŹ: Zgadzam się na współpracę,

gdyż Związek Radziecki jest zainteresowany
w likwidacji wojny w Korei.

Dołóżcie wszystkich sił

aby z walki o roczny plan
wyjść z honorem!

ilka dni, które dzielą nas od nowego roku —- to dla pozostających je­
szcze w tyle prawdziwy wyścig z czasem. Honorem i ambicją wszyst­

kich’ tych załóg jest zwyciężyć w tym wyścigu i skrócić 1952 rok chociażby
o kilka dni. Do tysięcy już złożonych meldunków o wykonaniu planu dołą­
czamy znów kilka, które nadeszły w tych dniach do naszej redakcji.
Na 11 dni przez terminem —

jak pisze nasz korespondent
Roman Piela — roczny plan
wykonała załoga ODLEWNI
ŻELIWA w Węgierskiej Górce.
Przyczyniło się do tego szeroko

rozwinięte współzawodnictwo
praęj’, którym objęto ponad 90
proc, zatrudnionych i przykład
takich przodowników, jak Józef
BUKOWCZAN, Roman PA­
WLUS. Józef FIGURA, Franci­
szek KWACZEK, Paweł DZIE­
DZIC, Antoni FEIL, Franciszek
WOJCIUCH. Józef STOLAR­
CZYK, Wojciech MADEJCZYK,
Michał KREST1AN, Józef GA-
WLAS i Stanisław JURAS
oraz racjonalizator Franciszek
SZCZOTKA.

*

Mimo znacznych .trudności te­
chnicznych spowodowanych opa­
dami atmosferycznymi, co szcze­
gólnie utrudniało pracę żwirow­
niom i kamieniołomom, przed
terminem i zwycięsko zakończy­
ły swoją walkę o roczny- plan
-załogi ZAKŁADÓW PRODUK­
CJI POMOCNICZEJ KRAKOW­
SKIEGO PRZEMYSŁOWEGO
ZJEDNOCZENIA BUDOWLA­
NEGO. Najwcześniej wykonał
swoje roczne zadania tartak w

Kozach, a następnie Zakład Pre-

fabrykacji Elementów Betono­
wych w Skawinie, Zakład Me­
chaniczny w Krakowie, Stolarnia
Nr ,2 Zabłocie. w Krakowie, Par-
kiećiarnia w Krakowie, Żwirow­
nia w Stanisławicach i Żwirow­
nia w Nowym Targu.

*

O wykonaniu swoich rocznych
zadań ’

melduje nam również
CENTRALA SPÓŁDZIELNI IN­
WALIDÓW Oddział w Krakowie.
Do sukcesu' tego przyczyniła się
dobra praca polityczna organiza­
cji partyjnej, na bazie której roz­
winęło się współzawodnictwo w

podejmowaniu zobowiązań, któ­
rych wartość w bieżącym roku

W dniu 21. XII. do Warszawy powróciła delegacja polska z Kongresu Narodów w

Wiedniu. — Na zdjęciu: stoją od prawej: przewodni czący PKOP Jarosław Iwaszkie­
wicz, przewodniczący CRZZ Wiktor Kłotiewicz i Ostap Dłuski (pierwszy od lewejł.

CAF — fot. Zdz, WdowilŁski

W iwiię
W krótkim wywiadzie, udzielonym przez

towarzysza Stalina korespondentowi
„New York Times", zawarta jest cała treść
polityki międzynarodowej Związku Ra­
dzieckiego. Polityka ta, realizowana kon­
sekwentnie i nieugięcie przez ZSRR w cią­
gu 35 lat stała się ideą przewodnią wszy­
stkich państw ludu pracującego i natchnie­
niem wszystkich narodów, walczących
przeciwko krwiożerczym pianom kapitału
monopolistycznego, przede wszystkim ka­
pitału amerykańskiego. Eksponentem naj­
bardziej awanturniczego odłamu amery­
kańskiego kapitału jest prezydent generał
Eisenhower.

Jakie są założenia polityki międzynaro­
dowej Związku. Radzieckiego? Dają się o-

ne ująć w następujące 3 punkty:
4 \ Istnieje całkowita możliwość współ-* ' istnienia w świecie systemu socjalisty­
cznego i kapitalistycznego. Wyższości sy­
stemu nie rozstrzyga się wojną, aczkol­
wiek i w tej dziedzinie ZSRR w wojnie
przeciwko hitlerowskiemu najeźdźcy poka­
zał światu wyższość ustroju socjalistycz­
nego nad kapitalistycznym.

Związek Radziecki, a wraz z nim
setki milionów ludzi na całym świecie,

jest najgłębiej przekonany, że nie ma takich
spraw spornych, które nie mogłyby być
rozwiązane na drodze rokowań, jeśli ist­
nieje obustronna dobra wola. Gdy organi­
zatorzy nowej rzezi narodów głoszą oszu­
kańcze hasła, o rzekomej nieuchronności

wojny między krajami kapitalizmu i socja­
lizmu towarzysz Stalin stwierdza: „W
dalszym ciągu wierzę, że wojny między
Stanami Zjednoczonymi Ameryki, a Zwią­
zkiem Radzieckim nie można uważać za

nieuniknioną, że nasze kraje tnogą rów­
nież nadal żyć w pokoju".

Sprawa pokoju jest niepodzielna. Każ-
Z) dy konflikt zbrojny, nawet o charak­

terze lokalnym, nosi w sobie zarodek woj-

ny światowej. Należy wszelkimi środkami
dążyć do likwidacji każdego konfliktu, a-

by ustrzec ludzkość przed nową hekatom-
bą krwi i przed zniszczeniami dóbr mate­
rialnych i kulturalnych. Jak stwierdził to­
warzysz Stalin na XIX Zjeździe KPZR,
interesy Związku Radzieckiego „są w ogó­
le nieodłączne od sprawy pokoju na ca­
łym świecie".

Takie są założenia ideowe pierwszego w

świecie mocarstwa socjalistycznego, takie
są założenia jego polityki międzynarodo­
wej.

Inne natomiast są dążenia grup mono­
polistycznych, sprawujących władzę w kra­
jach kapitalistycznych. Ich wytyczną w

polityce międzynarodowej jest organizo­
wanie wojen i militaryzacja gospodarki
narodowej dla zapewnienia maksymalnych
zysków kapitalistycznych. W tym celu
rząd Stanów Zjednoczonych przestawił
swoją gospodarkę i gospodarkę krajów o-

deń zależnych na tory wojenne. W tym
celu wiąże się z hitlerowskimi i Japoński­
mi zbrodniarzami wojennymi, zachęcając
ich do odwetu. W tym celu przekształca
Niemcy zachfMnie i Japonię w bazy wy­
padowe przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu i krajom demokracji ludowej. W tym
celu montuje agresywne pakty i bloki, jak
pakt atlantycki, pakt Pacyfiku czy do­
wództwo śródziemnomorskie. W tym celu,
w imię zawładnięcia światem organizuje
wojny.

Towarzysz Stalin wskazuje na niebez­
pieczeństwo, jakie zagraża ludzkości na

skutek obecnego napięcia międzynarodo­
wego, które jest wynikiem agresywnych
działań polityki „zimnej wojny", prowa­
dzonej przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu.

Polityka imperialistów amerykańskich
wywołuje głęboki niepokój całej ludzko­
ści. Dobitnym tego wyrazem były obrady

Kongresu Narodów w Obronie Pokoju. —

Zebrani w Wiedniu delegaci 85 narodów z

całą stanowczością potępili politykę orga­
nizatorów nowej wojny, domagając się
poszanowania niepodległości i suweren­
ności wszystkich narodów, natychmiasto­
wego zaprzestania działań wojennych tam,
gdzie się one toczą, zerwania z polityką
remilitaryzacji Trizonii i Japonii, ograni­
czenia i redukcji zbrojeń, oraz żądając za­
warcia paktu pokoju między pięcioma
wielkimi mocarstwami, na których spoczy­
wa szczególna odpowiedzialność za losy
świata.

Odpowiedź Towarzysza Stalina na py­
tania postawione przez korespondenta
„New York Times", idzie po linii dążeń
całej pokój miłującej ludzkości. Związek
Radziecki gotów jest wziąć udział w każ­
dej inicjatywie zmierzającej do odpręże­
nia w stosunkach międzynarodowych. To­
warzysz Stalin ustosunkowuje się pozyty­
wnie do sprawy rozpatrzenia możliwości

spotkania w tym celu z generałem Eisen­
howerem. Towarzysz Stalin zgadza się na

współpracę w nowych przedsięwzięciach
dyplomatycznych w celu położenia kresu
wojnie w Korei. Jak wiemy, to właśnie z

inicjatywy Związku Radzieckiego wszczę­
te zostały rokowania w sprawie zakończe­
nia wojny w Korei torpedowane od pół­
tora blisko roku przez imperialistów ame­
rykańskich.

Słowa towarzysza Stalina dodają set­
kom milionów ludzi, walczących o zacho­
wanie i utrwalenie pokoju, bodźca do dal­
szych wysiłków. Narody świata znajdują
w wypowiedzi towarzysza Stalina nowy
dowód, iż w Związku Radzieckim mają
one najmocniejsze oparcie w ich .walce

przeciwko podżegaczom wojennym.
I pod przewodem Związku Radzieckie­

go i Wielkiego Stalina walkę tę prowadzić
będą aż do zwycięskiego końca.

przekroczyła 5 milionów złotych.
W wykonawstwie zobowiązań

przodowali niewidomi PĘCAK
wykonujący 200 proc, normy,
WÓJCIK — 160 proc, normy,
głuchoniema TEKI ELI - 140

proc, .normy, racjonalizatorze
RAKOWSKI, FROŃIK, KLICH,
MIĘSOWICZ — wszyscy inwa­
lidzi. ""

*

Przed kilkoma dniami infor­
mowaliśmy, że roczny plan wy­
konały PODHALAŃSKIE ZA­
KŁADY PRZETWÓRSTWA O-
WOCOWO-WARZYWNEGO w

Tymbarku. Jak pisze nasz kore­
spondent Józef Koszyk — była

.to możliwe dzięki wprowadze­
niu szeregu pomysłów racjonali­
zatorskich, zastosowaniu mecha­
nizacji, oraz, ofiarnej postawie
załogi, z grona której ha szcze­
gólne wyróżnienie zasłużyli Jan
PUCHAŁA. Józef WĄTROBA,
Józef MOSKAL, Ludwik JUSZ­
CZAK, Jan KULIK. Józef KRZY-
SCIAK. Maria RUSNAK. Ewa
NOWAK, Anton: FRACZEK, Ed­
ward KOZIOŁ, Rafał’ BEDNAR­
CZYK, Józef DUDZIK, Mieczy­
sław KASIEWICZ, Marian STO­
LARCZYK oraz inżynierowie
Augustyn ROGOZIŃSKI, Kazi­
mierz TUREK i Mieczysław
CZECZOTKO.

*

O przedterminowym wykona­
niu planu rocznego zameldowa­
ły nam też WARSZTATY DRO­
GOWE PKP w Bieżanowie.

' ‘*

Towarzysze! Czasu po­
zostało nam-do końca ro­
ku niewiele. Przed tymi,
którzy porostają w tyle,
stoją poważne zadania!

Pamiętajcie! Nie ma je­
dnak tak trudnego zada­
nia, którego by nie po-

trafiła wykonać załoga
świadoma, że każdy wy­
grany w naszym marszu

do socjalizmu dzień — to
krok zbliżający nas do ce­
lu, to cegła do wznoszonej
milionami rąk twierdzy,
budowanej na przekór im­
perialistom !

Robotnicy i robotnice!

Technicy i inżynierowie!
Dołóżcie, wszystkich sił,
aby z walki o roczny plan
wyjść z honorem!

Delegacja
niemieckich

działaczy
opuściła Polskę

IV dniu 23 bm. w hotelu „Bri'«
stoi" odbyło się przyjęcie poże*
giialne dla delegacji, działaczy
politycznych, społecznych i kuł-i

turalnych z NRD.
Na przyjęciu obecny był ss«

gretai z generalny KWKZ amhs
K. Wencie.

Goście niemieccy wyrazili sw®

najgorętsze podziękowanie za

serdeczność, z jaką byli podej*
mowani w Polsce.

*

W późnych godzinach wieczo?

nych dnia 23 bm.' delegacja NRD

opuściła Polskę, udając się M?

drogę powrotną do Berlina.
Na dworcu żegnali odjeżdżaj

jącycli sekretarz generalny
KWKZ amb. K. Weńae óraa

przedstawiciele ludności stolfa

cy. .

Obecna była również szef mi4

sji dyplomatycznej .NRD w PoU
śće amb. Aenne Kundermann.

—.—----
—----------- - —--------- -t

Cyniczne metody
wrogiej akcji imperializmu USA

przeciwko Państwu Polskiemu

Komunikat Polskiej Agencji Prasowej
PAP upoważniony jest podać co następuje:
W dniu 4 listopada br. samolot amerykański, który' wy«

startował z lotniska amerykańskiego Wiesbaden (amery«
kańska strefa okupacyjna w Niemczech zachodnich), p»
przelocie nad Niemcami zachodnimi, wyspą Bornholm
i Szwecją naruszył granice Państwa Polskiego w punk­
cie położonym około 20 km od Darłowa i wgłębiając się
w terytorium Państwa Polskiego na odległość ok. 70 km
dokonał w rejonie Mizdowa, pow. Miastko, woj, Ko­
szalin, zrzutu dwóch dywersantów wraz ze sprzętem, pQ
czym zawrócił lecąc tą samą trasą.
Zrzuceni przez samolot arae- i innego wyposażenia. Sprzęfl

rykański szpiedzy i dywersanci ten miał być użyty przez nich

Skrzyszowski Stefan i Sosnow- do wykonywania zadań wywia-
słd Dionizy przeszkoleni byli na

specjalnym kursie dywersji,, wy­
wiadu i radiołączności, zorga­
nizowanym przez wywiad ame­
rykański przy pomocy utrzymy­
wanej przez ten. wywiad tzw.

delegatury WIN oraz innych re­
akcyjnych odprysków za granicą.

Zostali oni przerzuceni do
Polski przez wywiad amerykań­
ski z zadaniami prowadzenia
wywiadu i dywersji przeciwko
Państwu Polskiemu. W obszer­
nych zeznaniach zatrzymani dy­
wersanci oświetlili charakter

zbrodniczej akcji dywersyjnej
kierowanej przez wywiad ame­
rykański.

Zrzucony z samolotu sprzęt
składa się z radiostacji nadaw­
czo-odbiorczych, przyrządów do

przyjmowania zrzutów, fotoapa-
ratury, broni, instrukcji, szyfrów

dowczo-dywersyj nych.
Fakt naruszenia granicy poD

skiej przez samolot amerykań­
ski i dokonania zrzutu szpiegów
i dywersantów na terytorium
Państwa Polskiego świadczy
niezbicie o wyjątkowo cynicZ’
nych metodach wrogiej akcji im*

perializmu amerykańskiego prze­
ciwko suwerennemu Państwu

Polskiemu i najżywotniejszym
interesom całego narodu.

Akt ten dokonany wobee

państwa, z którym Stany Zjed­
noczone utrzymują normalne

stosunki dyplomatyczne, jes§
brutalnym pogwałceniem obo­
wiązujących norm prawa mię­
dzynarodowego i wymownym
świadectwem agresywnych, an­
typolskich knowań amerykan*
skich kół rządzących.

sipofir

Drugie zwycięstwo
hokeistów polskich w Berlinie

BERLIN

Rozegrane w Seelenbinderhal-
le w Berlinie drugie spotkanie
między drużyną polską a NRD,
zakończyło się ponownym zwy­
cięstwem naszych reprezentan­
tów 8:4 (2:2, 2:1, 4:1). Bramki
dla naszego zespołu zdobyli:
Nowak, Lewacki i Jeżak po 2,
Czorich i Więcek po 1.

Początek meczu bynajmniej
nie zapowiada! łatwego sukce­
su drużyny polskiej. Hokeiści
NRD uzyskali początkowo zde­
cydowaną przewagę i przepro­
wadzili na bramkę Polaków'

szereg groźnych ataków. Dopie­
ro od połowy 1 tercji gra się
wyrównała a pod koniec spot­
kania Polacy uzyskali zdecydo­
waną przewagę, strzelając w o-

statnich minutach meczu 3
bramki.

skiej 6:5 (2:1, 2:2, 2:2), dla kto-

rej bramki zdobyli: Olszowski
— 12, Nowak, Chodakowski,
Brzeski i Czorich — po 1.

«■
Pierwsze spotkanie hokeistów

polskich i NRD, które odbyło
się w dniu 23 bm. zakończyło
się po zaciętej i wyrównanej
grze zwycięstwem drużyny poi

Pierwszy
konkurs skoków

w Zakopanem
ZAKOPANE

W piątek odbył tlę na Krokwi

pierwszy w tym sezonie konkurs

skoków, w którym wzięło udział 32

zawodników, w tym 2 Węgrów,
Warunki śniegowe były dobre, ale

silna mgła utrudniała widoczność.

Zwyciężył Jan Kula (CWKS) «•

zyskując skoki 42,5 m, 43 m i 44

m — nota 321,4 punktu przed Sie

czks-Gąsienlca (Gwardia Zakopa­
ne), który uzyskał skoki: 41,5. m,

14m|43m—nota308,5punktu.
. Zawodnicy węgierscy uplasowali
| Ję na dolnych miejscach.
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Narody całego świata

popierają uchwały
Pierwszy port

wybudowany
przez

Chiny Ludowe

W interesie Francji

Kongresu Narodów
w Obronie Pokoju

W Welodromie Zimowym w Paryżu odbyło się wielo­
tysięczne zebranie, na którym złożyli sprawozdanie człon­
kowie delegacji francuskiej na Kongres Narodów w Ob­
ronie Pokoju.

Burzliwymi, długo niemilknącymi oklaskami powitali
zebrani ukazanie się w prezydium laureata Międzynaro­
dowej Nagrody Stalinowskiej „Za utrwalanie pokoju
między narodami", — przewodniczącego Francuskiej
Krajowej Rady Pokoju Yves Farge‘a, członków Francu-

kiej Partii Komunistycznej z Jacques Duclos na czele
i przedstawicieli organizacji demokratycznych, nauki
i sztuki.

ć Pierwszy zabrał głos członek
komitetu wykonawczego partii
radykałów Hernioux, który wy­
raził całkowite poparcie dla u-

chwał Kongresu Narodów.

Następnie przemawiali Ray-
monde Dien, działacz ka­
tolicki Parmantier, sekretarz

Powszechnej Konfederacji Pra­
cy Duchas i przewodniczący
stowarzyszenia studentów-prote-
stantów Boso. Mówcy wzywali

ido wzmocnienia jedności w wal­
ce przeciwko nowej wojnie świa­

towej. Znany pisarz francuski
-Jean-Paul Sartre zdemaskował w

swym przemówieniu oszczerczą
kampanię prasy burżuazyjnej,
prowadzoną w okresie przygoto­
wań i prac Kongresu Narodów w

.chronię pokoju.
4 Członek delegacji francuskiej
[!L. Casanova poświęcił swe pfze-
Itnówienie walce o realizację uch-
,wał Kongresu, a zwłaszcza spra-
,,wie niezwłocznego zaprzestania
jwojny w Indochinach, prawu na-

jrodów kolonialnych do samookre-
jślenia i niezawisłości, walce prze-
tciwko ratyfikacji układów boń-
skiego i paryskiego, sprzecznych
z interesami narodowymi Fran­
cji i Niemiec. /

Ostatni przemawiał Yves Far­
ge, który wskazał niebezpieczeń­
stwo zagrażające Francji w wy-

Jniku podpisania przez rząd agre­
sywnych sojuszów i paktów. We-
zwał on do dalszej walki o za-

warcie Paktu Pokoju między pię
icioma wielkimi mocarstwami, za­
przestanie wojny w Indochinach,
■wycofanie francuskiego korpusu
[ekspedycyjnego i zawarcie ż rzą-

• dem Vietnamskięj Republiki De-

'mokratycznej układów ekonomi-.

Cznych i kulturalnych-
li. *

J BRUKSELA

p Delegacja belgijska na Kong-
,pes Narodów opublikowała o-

[Świadczenie, które głosi m. in.:

’■; Delegacja belgijska na Kong-
res Narodów w Obronie Poko-

• iju, wybrana przez dziesiątki ty-
Jsięcy obywateli i składająca się

(z 77 delegatów i obserwator? v,
-■reprezentujących wszystkie war-

Jstwy społeczne i różne przeko­
nania — wyraża swe zadowo­
lenie z uchwał powziętych przez
Kongres.

Delegacja uważa, że uchwały

powzięte w Wiedniu dają przy­
jaciołom pokoiu na całym świe­
cie możność zapewnienia poko­
jowego rozwiązania wszystkich
konfliktów międzynarodowych, a

w głównej mierze- sprawy nie­
mieckiej. Delegacja widzi w

Kongresie Wiedeńskim potężny
wyraz nowej siły moralnej, oży­
wiającej narody.

*

LONDYN
Delegaci angielscy, którzy po­

wrócili z Wiednia, dzielą się
swymi wrażeniami z Kongresu.

Gospodyni domowa Hass — je­
dna z delegatek krajowego zrze­
szenia kobiet, oświadczyła: „Je­
śli wszyscy inni delegaci powró­
cili z takimi wrażeniami, jakie
ja odniosłam, to Kongres osiąg­
nął niewątpliwie olbrzymi suk­
ces". „Pojechałam — stwierdzi­
ła Bass — w imię dobra moich
dzieci. Powinniśmy domagać się
rokowań, aby nasze dzieci nie

musialy przeżyć okropności no­
wej wojny".

Delegat komitetu obrońców

pokoju jednej z dzielnic Londy­
nu i związku zawodowego robo­
tników przemysłu budowy ma­
szyn J. Abraham nazwał Kong­
res „jednym z najwspanialszych
wydarzeń w historii ludzkości".

*

BERLIN
Agencja ADN donosi z Frank­

furtu nad Menem, że 22 bm. od­
była się w mieście Neuisenburg
konferencja prasowa, na której
pięciu delegatów z Flesji na

Kongres w Wiedniu złożyło o-

świadczenia o Kongresie- Kon­
ferencja ta miała się odbyć we

Frankfurcie nad Menem, zosta­
ła jednak zakazana przez policję.

*

PARYŻ
Dziennik szwajcarski ,„Vor-

waerts" donosi, że delegacja
szwajcarska na Kongres w Wie­
dniu była entuzjastycznie witana

przez ludność na dworcu w Zu­
rychu. Delegaci wygłosili prze­
mówienia, dzieląc się wrażenia­
mi z Kongresu.

Profesor Bonnard oświadczył,
że w Wiedniu przekonał się jak
olbrzymiego rozmachu nabrała
walka o pokój na całym świecie
w okresie, jaki minął od kongre­
sów w Paryżu i Warszawie.

leży utworzenie rzędu
obrony niezawisłości

i pokoju
Oświadczeń © Jacques Duclos

u prezydenta Republiki Auriola

PARYŻ
Prasa zamieszcza liczne komentarze, poświęcone

kryzysowi rządowemu we Francji. „Humanite" o-

głasza _ apel Francuskiej Partii Komunistycznej,
wzywający do wzmocnienia narodowego frontu
walki o chleb, wolność i o pokój. Francuska Par­
tia Komunistyczna stwierdza konieczność utworze­
nia rządu, zdolnego do obrony niezawisłości naro­
dowej i pokoju. Apel FPK odbił się głębokim echem
we Francji. W departamencie Gard ogłoszono strajk
górników, domagających się utworzenia rządu
który by prowadził politykę obrony pokoju.

W wielu przedsiębiorstwach i fabrykach departa­
mentu Sekwany odbyły się zebrania i wiece, na

których zapadły rezolucje, wzywające do utworze­
nia rządu obrony niezawisłości i pokoju.

Agencja AFP donosi, że pre­
zydent Auriol odbył naradę z

przedstawicielem gaullistów Ja-

cques Soustelle, po czym zapro­
ponował mu utworzenie nowego
rządu. Soustelle ma udzielić od

powiedzi w najbliższym czasie.

Akcja strajkowa
we Włoszech

przeciwko
masowemu zwabianiu

robotników z pracy

Auriol przyjął

Tientsin, gospodarczy ośro­
dek Północnych Chin, otrzy­
mał nowy port Tangku.

Port ten o powierzchni 18
km kwadr, dzięki połączeniu
z pięcioma prowincjami Półno­
cnych Chin ma duże znacze­
nie handlowo.

Po)t w Tangku jest pierw­
szym portem zaprojektowanym
i wybudowanym w Chinach po
wyzwoleniu.

Na zdjęciu: udekorowane

flagami parowce w porcie
Tangku.

Fot — CAF

„hoslziwa Bemfikracia"

Rezolucje
Kongresu Narodów
zakazane we Francji

PARYŻ
Jak podaje dziennik „Ce Soir",

23 bm. został zatrzymany w po­
bliżu Bazylei na granicy fran-

cusko-szwajcarskiej pociąg, w

którym znajdowała się Eugenia
Cotton i dwudziestu kilku innych
delegatów na Kongres Narodów
w Obronie Pokoju, którzy po­
wracali z Wiednia. Policja fran­
cuska przeprowadziła rewizję
wszystkich pasażerów jadących
z Wiednia i zabrała im teksty
rezolucji i przemówień, wręczo­
nych w Wiedniu uczestnikom

Kongresu.
W odpowiedzi na protesty pa­

sażerów policjanci oświadczyli,
że teksty te są we Francji zaka­
zane.

Poświęcę wszystkie swe siły
walce o pokój
Wywiad z Paulem Robesonem

MOSKWA
Dziennik „Prawda" zamieścił wywiad swego nowo­

jorskiego korespondenta z laureatem Międzynarodowej
Nagrody Stalinowskiej „Za utrwalenie pokoju między
narodami", wybitnym artystą murzyńskim i działaczem

społecznym Paulem Robesonem.
— Jest to najważniejszy i naj­

szczęśliwszy dzień w moim ży­
ciu — oświadczył Robeson. —

Wiadomość o przyznaniu mi Mię­
dzynarodowej Nagrody Stalinow­
skiej „Za utrwalanie pokoju mię­
dzy narodami" szybko rozeszła
się wśród wszystkich moich towa­
rzyszy walki o pokój. Otrzymałem
i otrzymuję nadal wiele depesz
i listów z życzeniami. Wielu lu­
dzi, których nie znam osobiście,
zatrzymuje mnie na ulicy, gorą­
co pozdrawia i życzy sukcesów
oraz przyrzeka swe poparcie w

walce o pokój.
Spotkał mnie najwyższy zasz­

czyt — podkreślił dalej Paul Ro­
beson. — Wysoka nagroda, któ­
rą mi przyznano za mój skrom­
ny wkład do sprawy pokoju, na­
leży nie tylko do mnie. Uważam

ją za nagrodę przyznaną wszyst­
kim uczciwym Amerykanom, pod-’
noszącym głos w obronie pokoju.

Sądzę, że wyrażę nie tylko mój
własny pogląd, lecz również po­
gląd mych przyjaciół w walce o

pokój, jeśli powiem, że wysoka
nagroda, którą mi przyznano,
nakłada na nas, obrońców poko­
ju w USA, obowiązek jeszcze ak-

tywniejszej i wytrwalszej walki
w obronie pokoju.

Dziś, jak nigdy dotychczas —

mówił dalej Robeson — jestem
przekonany, że ruch w obronie

pokoju będzie rozwijał się i roz­
szerzał w narodzie amerykań­
skim. Mimo wszystkie trudności
'

przeszkody, chciałbym szcze­
gólnie podkreślić, że przyznanie
mi Międzynarodowej Stalinow­
skiej Nagrody Pokoju ma donio­
słe znaczenie dla wąiki narodu

murzyńskiego o swą wolność w

USA i wszędzie, gdzie Murzyni
narażeni są na ucisk rasowy i

socjalny. Walka o wolność Mu

rzynów i innych narodów kolo­
nialnych wiąże się nierozerwal­
nie z walką o pokój.

W zakończeniu Robeson o-

świadczył: Pragnę zapewnić
mych przyjaciół zarówno w

Związku Radzieckim, jak i w in­
nych krajach, że poświęcę wszy
stkie swe siły szlachetnej walce
o naszą wspólną sprawę — o po­
kój, wolność i równość ludzi

wszystkich ras i narodowości, o

szczęście wszystkich prostych lu- ’

dzi na świecie- 1

Prezydent
przedstawicieli rozmaitych partii
politycznych, z którymi omawiał

sprawę rozwiązania kryzysu
rzędowego. Przyjął on m. in.

grupę deputowanych, należą­
cych do Francuskiej Partii Ko­
munistycznej z Jacąues Duclos
na czele.

Duclos oświadczył prezyden­
towi co następuje:

„W interesie Francji leży u-

tworzenie prawdziwie francus­
kiego rządu, który by oparł się
o życiodajne siły narodu i pro­
wadził politykę niezawisłości

narodowej i pokoju. Rząd taki

powinien wypowiedzieć pakt at­
lantycki, plan Marshalla i inne

układy agresywne. Rząd taki

powinien położyć kres okupacji
amerykańskiej. Nowy rząd po­
winien brać udział w wysiłkach,
zmierzających do pokojowego
rozwiązania kwestii niemieckiej,
powinien przerwać wojnę w

Vietnamie i przestawić ekonomi­
kę francuską na tory produkcji
pokojowej, co umożliwiłoby rea­
lizację polityki rozwoju gospo­
darczego i postępu społecznego.

Nowy rząd powinien zagwa­
rantować indywidualną wciność
i prawa konstytucyjne, powinien
przerwać metody bezprawnych
aresztowań. Oświadczamy raz

jeszcze — powiedział Duclos —

że nie chodzi o to,by na miejsce
jednego premiera przyszedł in­
ny, który by prowadził tę samą
politykę. Chodzi o radykalną
zmianę polityki tak, jak wyma­
gają tego interesy Francji.

Partia Komunistyczna, wal­
cząc o powołanie takiego rządu,
wzywa do utworzenia wokół
klasy robotniczej — potężnego
frontu narodowego, którego ak­
cja mogłaby zmienić bieg wyda­
rzeń, — zagrodzić drogę faszyz­
mowi, wywalczyć niezawisłość
narodową i uratować pokój".

*

RZYM
W przeddzień świąt wielu rcF

botników otrzymało zwolnienie z

pracy w związku z ogranicze­
niem produkcji w rozmaitych za-*

kładach przemysłowych i kopal-
niach. Robotnicy w Terni prze*
prowadzili strajk protestacyjny,
by zademonstrować przeciwko
wyrzuceniu na bruk 700 robotni.’
ków z huty Terni. Przeciwstawia­
jąc się zwalnia..iu robotników X

pracy, proklamowali również pra­
cownicy zakładów chemicznych W
Nera Montorio i w Papigno —*

strajk protestacyjny.
W kopalni siarki w En (Sycy*

lia) górnicy postanowili ogłosić
strajk i pozostać w kopalni pod
ziftmią, dopóki dyrekcja nie cof*
nie .zarządzenia zwalniającego z

pracy* większą ilość robotników.
Strajk trwa.

W prowincji Cagliari (Sardy*
nia) kilkuset bezrolnych chłopów!
zajęło ziemię leżącą ugorem, by
ją zaorać. Policja wystąpiła prze­
ciwko chłopom, aresztując wieltf
z nich-

*

W wyborach do rady miejskiej
w miejscowości Loreo (Polesine)l
blok lewicy zdobył 16 mandatów;
na ogólną ilość 20. .

Imperialiści się boją

Ustawa Maccarrana —Waltera

otacza drutem kolczastym
granice Stanów Zjednoczonych

W dniu 24 grudnia br. weszła w życie osławiona usta-*
wa Maccarrana-Waltera, która przewiduje m. in., żeś

wszyscy marynarze państw obcych, pragnący zejść na

ląd w Stanach Zjednoczonych muszą się poddać „kon-d
troll" ze strony władz amerykańskich. Władze amerykań-J
skie będą sprawdzały, czy marynarze chcący zejść na ląćO
nie wyznają „niebezpiecznych poglądów".
W związku z tym ministerstwo

sprawiedliwości USA podało do
wiadomości, że 270 członków za­
łogi transatlantyku francuskiego
„Liberte" nie otrzymało zezwole­
nia na opuszczenie pokładu —

kiedy statek przybędzie do No­
wego Jorku.

9 grudnia br., gdy statek „Li­
berte" odpłynął z Nowego Jorku
do Francji, inspektorzy amery­
kańscy weszli na pokład, ażeby
w czasie podróży „skontrolować
poglądy" wszystkich członków
załogi. Gdy „Liberte" znajdował
się w odległości kilkuset mil na

wschód od brzegów amerykań­
skich, inspektorzy ći zatelegrafo­
wali do ministerstwa sprawied­
liwości USA, że 270 członków

załogi odmówiło udzielenia odpo-.
wiedzi na wszelkie pytania. Na­
stępnie inspektorzy zawiadomili

kapitana „Liberte", że ci spośród
marynarzy, którzy nie zastosują
się do oostanowień ustawy Mac­
carrana, nie otrzymają zezwole-

nia na opuszczenie pokładu, gdy*
transatlantyk przybędzie do No*

wego Jorku.
Anglia, Francja, Holandia i in*

ne państwa złożyły w Waszyng*
tonie protest przeciwko ustawia
Maccarrana-Waltera.

Interwenci
wzywaj w Korei

brani ba&terfologśeznej
Specjalny korespondent Centralnej

Koreańskiej Agencji Telegraficz­
nej donosi z frontu wschodniego:

Na wschodnim odcinku frontu
samoloty amerykańskie zrzucały
ostatnio sześciokrotnie znaczno

ilości owadów zakażonych zaraz­
kami chorobotwórczymi.

Również koło wsi Czhunksanrl
w gminie Necimgan I na niektó­
rych odcinkach frontu wschodnie­
go znaleziono tysiące różnych owa­
dów zakażonych zarazkami choro­
botwórczymi.

Jak donosiliśmy, grupa, wybitnych działaczy z różnych krajów świata
otrzymała Stalinowskie Nagrody „Za utrwalenie pokoju między naroda­
mi". Zaszczytne te odznaczenia otrzymali: Yves- FARGE, dr Saifuddin
KICZLEW, Elisa BRANCO, Paul ROBESON, Johannes BECHER, dr

James ENDICOTT, Ilja ERENBURG — za zasługi poniesione w dziedzi­
nie walki o zachowanie i utrwalenie pokoju na świecie.

Laureaci Stalinowskich Nagród Pokoju

Yves Farge
Imię Y. Farge łączą Francuzf z

pojęciem gorącego patrioty, czło­
wieka, który od wielu lat walczy w

szeregach najbardziej aktywnych
obrońców pokoju, wolności i’ naro­
dowej godności. Takim właśnie zna­
ją Y. Farge szerokie rzesze fran­
cuskiego narodu. W latach hitle­
rowskiej okupacji stał on na czele

narodowego komitetu walki prze­
ciwko przymusowemu wywożeniu
Francuzów w głąb Niemiec. W o-

statnich latach, gdy tylko zaryso­
wało się na horyzoncie niebezpie­
czeństwo nowej wojny przygotowy­
wanej

'

przez amerykańskich impe­
rialistów, Yves Farge — jako jeden
z pierwszych stanął w szeregach
bojowników o zachowanie pokoju.
Kieruje następnie krajową organi­
zacją francuskich obrońców pokoju,
jest aktywnym uczestnikiem między­
narodowych kongresów w obronie

pokoju i razem z wszystkimi patrio­
tami walczy o niepodległość Fran­
cji, o obalenie poniżających ją agre­
sywnych paktów, o nawiązanie
współpracy i przyjaźni z miłujący­
mi pokój państwami.

Dr Saifuddin Kiczlew
Wielki naród Indii z zadowole­

niem powitał przyznanie Stalinow­
skiej Nagrody Pokoju jednemu z

najlepszych swych przedstawicieli
— człowiekowi, który niejeden raz

dowiódł swego oddania dla narodo­
wych interesów. Dr Saifuddin Kicz­
lew jest szeroko znany w swoim

kraju i w innych krajach Azji jako
jeden z najbardziej czynnych bojow­
ników o pokój w tej części świata,
jako nieugięty bojownik przeciw
amerykańskiej agresji w Korei, jako
zdecydowany przeciwnik odrodze­
nia japońskiego imperializmu. Dłu­
goletni uczestnik i czołowy działacz

ruchu narodowo-wyzwoleńczego na­
rodów Indii był on niejednokrotnie
prześladowany przez kolonizatorów.

Dr Kiczlew należy do rządzącej
partii Indii — Hinduskiego Kongre­
su Narodowego. Swą działalnością
w szeregach obrońców pokoju, po­
twierdza on tę prawdę, że obrona

pokoju jest sprawą ludzi najroz­
maitszych przekonań politycznych i

najrozmaitszej przynależności par­
tyjnej.

Elisa Branco
W innej części świata ofiarnie

walczy o pokój brazylijska patriotka
Elisa Branco. Kiedyś robotnica

tekstylnej fabryki — przeszła twar

dą szkołę życia. W szeregach fede­
racji brazylijskich kobiet prowadzi
ona niezmordowaną działalność w

obronie pokoju i praw kobiet. 7
września 1950 r. imię Elisy Branco
stało się głośne w całym kraju.
W owym dniu wystąpiła ona odważ­
nie przed żołnierzami, mającymi
wziąć udział w paradzie wojskowej
w stanie -Sao Paolo, ze słowami:

„nasi synowie nie chcą jechać do
Korei. Nie dopuścimy do zagłady
naszych bliskich. Nie chcenry no­
wej armii sierót, zniszczonych
ognisk domowych i łez matek".

Za wystąpienie swoje Elisa Bran­
co została aresztowana i zasądzona
na wiezienie. Aresztowanej nie zła­
mały ani represje ani tortury. Pod
naciskiem szerokiej akcji społecznej
w rozmaitych krajach Ameryki Ła­
cińskiej Elisa Branco została uwol­
niona z więzienia.

Imię Elisy Branco stało się sym­
bolem walki brazylijskich patriotów
przeciwko udziałowi ich kraju w a-

gresywnej wojnie w Korei, w wojnie
do jakiej wciągają Brazylię amery­
kańscy imperialiści.

Paul Robeson
Stalinowska Nagroda Pokoju przy­

znana została śpiewakowi o świa­
towej sławie, działaczowi społecz­
nemu w Stanach Zjednoczonych —

Paul Robesonowi. Imię Robesona
stało się sztandarem uciskanego na­
rodu murzyńskiego, sztandarem
wszystkich uczciwych Amerykanów
w ich walce z imperialistyczną re­
akcją, przygotowującą zgubną dla
narodu amerykańskiego wojnę.
Mężnie znosi Robeson nagonkę i

prześladowania. Jego niezl/mność
i wiara w ostateczne zwycięstwo po­
stępowych sił Ameryki — to natch­
nienie dla milionów Amerykanów
żyjących w atmosferze wojennej
histerii i policyjnego terroru. Ame­
rykańskim reakcjonistom nie uda się
zagłuszyć głosu Robesona, będące­
go głosem narodu — głosem, który
ostrzega podżegaczy wojennych. Na

licznych mitingach, zebraniach, oto­
czonych często kordonami policji,
nieustraszenie rozbrzmiewają pieśni
i mowy Robesona przesiąknięte głę­
boką wiarą w siły narodu. W oba­
wie przed jego słowami prawdy wła­
dze amerykańskie pozbawiły Robe­
sona prawa wyjazdu z kraju. Ale
Robeson jest zawsze z obrońcami

pokoju wszystkich krajów — na

międzynarodowych kongresach jego
głos utrwalony na taśmie rozlega
się rażeni z glosami przedstawicieli
innych narodów.

Johannes Becher
Na liście laureatów Stalinowskich

Nagród Pokoju znajduje się rów­
nież nazwisko znanego poety nie­
mieckiego Johannes Bechera. W

chwili obecnej, gdy Niemcy są roz­
bite wskutek knowań imperialistów,
a zachodnia ich część przekształco­
na jest w półkolonię i dostawcę ar­
matniego mięsa dla amerykańskich
awanturników wojennych — nie­
mieccy działacze kulturalni mogą
i powinni odegrać ważną rolę w

dziele demokratycznego rozwiąza­
nia narodowych problemów swego

kraju. Do rzędu takich właśnie nie­
mieckich działaczy kulturalnych na­
leży Johannes Becher, stary dzia­
łacz antyfaszystowski, piewca pracy
i walki, którego literacka twórczość

i praktyczna działalność przepojone
są ideą wąiki o jednolite i pokojowe
Niemcy, o demokratyczną drogę roz­
woju niemieckiego narodu. Wiersze

poety, jego publicystyka wzywają
niemiecki naród do nowego życia,
do budowy demokratycznej republi­
ki, równoprawnej w rodzinie miłują­
cych pokój krajów.

Dr James Endicott
Stalinowska Nagroda Pokoju

przyznana została kanadyjskiemu
duchownemu dr teologii J. Endicott.
James Endicott spędził wiele lat
wśród narodu chińskiego Jako mi­
sjonarz zjednoczonego kościoła ka­
nadyjskiego. W Chinach przekona!
się o sprawiedliwości żądań uciska­
nych narodów, mających takie samo

prawo do wolności i zapewnienia
życia jak wszyscy ludzie na świecie.
W Chinach demaskował on nieraz

reakcyjne oblicze i sprzedajność
kuomintangowskiego reżimu i witał
zwycięstwo ludowej demokracji.

Powróciwszy do Kanady dr Endi­
cott włączy! się do aktywnej walki
o pokój, rozumiejąc jakie niebezpie­
czeństwo niesie narodowi polityka
kól rządzących, które przykuły kraj
do rydwanu amerykańskiego impe­
rializmu.

W roku 1952 dr Endicott znów
odwiedził Chiny. Tutaj przekonał
się, o nieludzkich zbrodniach amery­
kańskich imperialistów, o stosowa­
niu przez nich broni bakteriologicz­
nej. U siebie w Kanadzie dr Endi­
cott wydał książkę pt.: „Oskar­
żam!", w której przedstawił dowody
potwierdzające barbarzyństwo ame­
rykańskich wojsk w Korei i Chinach
i wezwał wszystkich ludzi dobrej
woli w Kanadzie do nieustępliwej
walki o odwołanie kanadyjskich
wojsk z Korei.

Ilja Erenburg
Stalinowską Nagrodę Pokoju o-

trzyma! również radziecki . pisarz
Ilja Erenburg. Imię Erenburga
związane jest nierozerwalnie z po­
wojennym ruchem w obronie po­
koju. Błyskotliwy publicysta, utalen­
towany powieściopisarz, Ilja Eren-

burg przyczynił się do szerokiego
rozpowszechnienia w świecie idei,
które są dziś natchnieniem milio­
nów bojowników o pokój we wszy­
stkich krajach. Wrogowie pokoju
niejeden raz odczuli na sobie

ostrze satyry Erenburga. W swoich

ciętych pamfletach, podobnie jak
i w powieści „Dziewiąta fala" Eren­
burg obnażył nicość i wewnętrzną
pustkę amerykańskich pretendentów
do panowania nad światem, tak

zwanych nosicieli „zachodniej kul­
tury", zakrywających frazesami o

„obronie kultury" intratne interesy
handlarzy śmierci.

W przyznaniu nagrody temu wy­
bitnemu pisarzowi -ludzie radzieccy
widzą dowód uznania, jakim cieszy
się na całym świecie socjalistyczna
kultura, której zasadniczą treścią
jest wywyższenie człowieka i zwy­
cięstwo sił postępu.
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Tla oHejskiffi kaisie szkolenia pcuityineąa

Wymowa jednej tabelki
Członkowie partii oraz akty­

wiści bezpartyjni z terenu

gminy Sławków powiat Olkusz
przystąpili do studiowania ma­
teriałów XIX Zjazdu KPZR.

Przerabiają pierwszy temat

„Sytuacja międzynarodowa".
Już drugą pogadankę na ten
temat przeprowadza wykła­
dowca kursu tow. SROKA.
Stara się ująć zagadnienie jak
najbardziej prosto, ale jednak i
w tych prostych słowach nie
raz towarzysze czegoś nie rozu­
mieją. Ot, np. pada pytanie
„Dlaczego raz mówimy kapita­
liści, to znów imperialiści". 1
trzeba naprawdę dużej umieję­
tności, aby niektóre zagadnie­
nia, zdawało by się takie nie
skomplikowane takie jasne nie
raz dla robotnika w fabryce.—-

'

wyjaśnić i utrwalić w pamięci
słuchacza wiejskiego-. A trzeba

• przyznać, że tow. SROKA po­
trafił przyciągnąć i zaintereso­
wać słuchaczy. Faktem jest, że
szkolenie zaplanowane na dwie

godziny — trwało 3 i pół, a to­
warzysze rozeszli się ożywieni i

zachęceni do dalszej pracy.
Mówiąc o sytuacji międzyna­

rodowej, uwypuklając przy tym
dwie przeciwstawne linie roz­
woju gospodarczego świata
toio. Sroka opierał się cały czas
na tabelce wzrostu rozwoju
produkcji przemysłowej w

ZSRR i w krajach kapitalisty­
cznych. Słuchacze śledzili uwa­
żnie każdą cyfrę, wskazywaną
i omawianą przez wykładowcę.

— Oto okres dwóch pięciola­
tek stalinowskich — wskazuje,
na tablicę wykładowca — od
roku 1929 do 1939 — produkcja

■przemysłowa w ZSRR wzrasta
pięć i pół raza, podczas kiedy
w krajach kapitalistycznych
drepce w miejscu, a nawet ob­
niża się. Anglia jedynie wyka­
zuje pewien wzrost. Tu wykła­
dowca zatrzymuje się i tłuma­
czy, jakie są tego przyczyny. A
oto rok 191,3 —• okres trwania

drugiej wojny śioiatowej. Wi­
dzimy poważny wzrost produk­
cji przemysłowej w USA. Woj­
na oznacza dla miliarderów z

USA dobry interes. Cyfry wy­
raźnie na to wskazują. Ruszy­
ły pełną parą fabryki. Ale ja­
kie? — Jasne, zbrojeniowe.

Rok 19Ą6 —- po zakończeniu
działań wojennych zaznacza się
również spadek produkcji prze­
mysłowej w ZSRR. Dlaczego
tak jest? Dlatego, że należało
przestawić produkcję na tory
pokojowe. To znaczy, że fabry­
ki, które w czasie wojny pro­
dukowały czołgi i armaty, nale­
żało znowu przystosować do
produkcji obrabiarek i trakto­
rów. Ale już następne lata wy­
kazują dalszy nieustanny
wzrost. W roku 1947 produk­
cja przekracza już poziom ro­
ku 1939, a rok 1952 wykazuje
trzynastokrotny wzrost produk­
cji przemysłowej w porównaniu
z rokiem 1929.

W Stanach Zjednoczonych
produkcja po wojnie znacznie
się skurczyła. Wykazują, to cy­
fry ilustrujące produkcję roku
191,6 i 191,9. Ale oto widzimy
w r. 1950 nagły skok w zwyż —

to napaść na Koreę, nowy inte­
res dla amerykańskich przemy­
słowców. Rok 1951 oznacza dal­
szy wzrost produkcji przemy­
słowej — to krew bohaterskiej
ludności koreańskiej zamienia
się w złoto płynące do kieszeni
kapitalistów USA.

Towarzysze słuchają uważ­
nie. Wykładowca przechodzi do
dalszych cyfr wykazujących
produkcję krajów podporządko­
wanych USA.

Po skończonej pogadance
rozwija się dyskusja. Przodu­
jący słuchacze MAŁYSA i
PIETRZYK zabierając głos w

dyskusji powiedzieli m. in., że
jasne jest dla nich teraz, że
tylko chęć zysku i grahieżu
jest celem agresywnej polityki
USA, że droga, którą kroczy
Związek Radziecki, a na któ­
rą wkroczyła również i nasza

Ojczyzna jest jedynie słuszną
drogą. Nie jest ona łatwa, ma­
my jaszcze wiele trudności,
lecz nieprzerwany wzrost potę­
gi Kraju Rad ukazuje nam

wspaniałe perspektywy naszego
jutra — utwierdzają nas w

tym materiały XIX Zjazdu.
Omówiona została tylko jed­

na tabelka, ale towarzysze wie­
le zrozumieli, a wykładowca

niewątpliwie osiągnął cel.

J. A.

Tylko 60

Gdzie tkwi
Od wr-ześnja br. Zarząd Robót

Zmechanizowanych wykonuje
plany miesięczne zaledwie w

30—60 proc. Fakt ten w poważ­
nym stopniu odbija się na pracy
i na wykonaniu planów .przez in­
ne zarządy. Jak wiadomo bo­
wiem niewykonanie przez ZRZ

na czas wykopów czy prac ni­
welacyjnych powoduje nieprzy-
śtąpienie w terminie do robót in­

nych zarządów budujących obie­
kty przemysłowe. Tutaj właśnie

leży przyczyna, że szereg zarzą­
dów opóźnia się z rozpoczyna-
ni.em robót.

Niedawno do redakcji naszej
jeden z korespondentów .nadesłał

dowcipnie napisany list pi. „D-
budź się ZRZ-ecie".

Oto jego fragment:
„Z powodu niezniwelowania

przez Ciebie terenów w rejonie
tlenowni Kombinatu, Elektro-

montaż — nie może położyć
kabli zasilających, a zamonto­
wano tam silniki czekają na

podanie napięcia...

Sądzimy, że zrewidowawszy
swoje stanowisko, doceniwszy
powagę sytuacji umożliwisz

otwarcie frontu robót kablo­
wych. — Tylko chciej, chciej,

chdej!

Elektromontaż czeka!"

WŁ. MARCZYŃSKI

Klub Korespondentów

Tak pisał korespondent.
A oto niektóre dane zebrane z

Zarządu VI:

Na obiekcie 27 wykopy pcd
slupy na konstrukcje nośne i

piece martenowskie powinien byl
ZRZ oddać z końcem sierpnia

Z ŻYCIA PARTII

br. Wykopy do dziś dnia n:e są

gotowe, a Zarząd VI na

właśnie obiekcie wykonał w li­
stopadzie plan zaledwie w 20

proc. Na oddanie robót przez
ZRZ czeka nie tylko Zarząd VI,
ale i „Mostostal", który nie mo­
że montować konstrukcji hal'. —

Podobnie sytuacja przedstawia
się i na wielu innych obtoktach.

Dlaczego ZRZ nie wykonuje
planów — może nie dysponuje
on odpowiednim parkiem maszy­
nowym? Otóż nie — przyczyn

należy szukać gdzie lndz'ej. Ta­
ką ważną istotną przyczyną jest
to, że nie wykorzystuje się tu u-

miejętnie olbrzymiej ilości tabo­
ru sprzętowego. Potwierdza to

fakt, iż produktywność sprzętu
wykorzystana jest zaledw:e w

granicach od 40—60 proc., a czę­
sto i jeszcze w mniejszym stop­
niu.

Oto np. z powodu złego usta-

wi&nia transportu i nieudolności

kierownictwa, elektryczna ra­
dziecka koparka z łyżką o po-

jemn. 1 m3 wydobyła we wrze­
śniu tylko 1.478 m3 ziemi, gdy
przy dobrej organizacji pracy
może ona wydobyć i 12 tysięcy
metrów sześciennych. Tak było
przed trzema miesiącami — a

jak jest dziś?

W dniu 5 grudnia ta sama ko­
parka wydobyła np. w ciągu
pierwszej zmiany 60 m3 ziemi,
a w ciągu drugiej zmiany 103

m3 czyli — w ciągu doby pracy

koparki w rezultacie wydobyto
163 m3. Fakty te mówią, że w

dalszym ciągu istnieje w ZRZ

karygodny stosunek do wykorzy­
stywania sprzętu , co jest tym
szkodliwsze, że jak powiedzieliś­
my od pracy ZRZ zależy wyko­
nanie planów, terminowe prze­
prowadzenie robót i przez inne

obiekty i zarządy.
*

tym

Piękno zimowego Sportu

sze-

sar-

wyko-

kłęby

Kilka uwag o pracy
limanowskich organizacji partyjnych
w budownictwie spółdzielni produkcyjnych
Stare przysłowie powiada, iż

rzadko kiedy ilość decyduje
o wynikach pracy. — Zgo­

dzą się z tym chyba towarzysze
ż Komitetu Gminnego w Dobrej,

i którzy wspominając swoje „dni
chwaty" z okresu kampanii wy­
borczej, dziś — prócz imienia a-

ktywistów — z aktywną pracą
niewiele mają wspólnego.

Towarzysze ci — mimo że or­
ganizacja partyjna na ich tere­
nie jest liczebnie silna, a więc
i możliwości jej są większe —

mało interesują się podstawo­
wymi zagadnieniami pracy par­
tyjnej.. Na jedenaście podstawo­
wych organizacji gromadzkich
„zdążyli" już zarejestrować 3

kursy szkolenia partyjnego —

ani w jednym tylko nie zdążyli
jeszcze zacząć szkolenia.

Potwierdza się tu, po raz nie­
wiadomo który, fakt, że wyniki
pracy masowo-politycznej zale­
żą w prostej linii od należycie
postawionego szkolenia partyj­
nego, I dlatego — nieumiejęt­
ność pokierowania pracą bez­
partyjnego aktywu, pozostawie­
nie go samemu sobie, niecieka­
we zebrania, w czasie których
nie omawia się spraw najbliż­
szych i najaktualniejszych dla
danej gromady, są właśnie do­
wodem, że towarzysze z Dobrej
nie rosną ideowo, że nie rozwija
się ich polityczna, klasowa świa­
domość.

Tylko taka nonszalancka, nie­
wybaczalnie bierna postawa
stwarza owe „trudne" warunki,
o których tak chętnie mówią a-

ktywiści z Komitetu Gminnego,
gdy tematem dyskusji jest mo­
żliwość powstania na ich terenie
spółdzielni produkcyjnej.

Tylko wynikła z niskiego po­
ziomu ideologicznego ślepota
pozwala takim ludziom jak in­
struktor roiny W. Markiewicz z

Dobrej czy J. Miśkowiec — pre­
zes ZSCh w grom. Porąbka po­
wtarzać wrogie spółdzielczości
plotki. Poważna szkoda, że oby.
watele ci, których zadaniem po­
winna być właśnie popularyza­
cja idei spółdzielczości i praca
przy wcielaniu jej w życie, nie
wiedzą, że właśnie w Porąbce są
tacy np. jak J. Potaczek, W. Trzu-

pek, J.. Rapacz i in., którzy już
dawno chcifeliby pracować w ze­
spole. Jeszcze gorzej, że-o ludziach

tych nie wiedzą Komitet i aktyw
gminny, że nie umieją ich wcią­
gnąć do pracy agitacyjnej, stwo­
rzyć z nich założycielskiego
trzonu przyszłej spółdzielni.

Podobnie wygląda sytuacja w

gminie Tymbark. — Tam rów­
nież towarzysze dostali „zawro­
tu głowy od sukcesów" w kam­
panii wyborczej i są obecnie

przekonani, że wystarczy raz

tylko zacząć pracę polityczną, a

o'na
_ po ich myśli — potoczy

się już dalej.
To może jest powodem, że to­

warzysze, którzy w okresie

przedwyborczym pracowali rze­
telnie i aktywnie, dziś „błąkają
się" bezcelowo, bo Komitet

Gminny nie przydziela im za­
dań, że zebrania partyjne odby­
wają się w ścisłym grenie „wta­
jemniczonych", bez zapraszania
na nie przynajmniej od czasu

partyjna, wzrosłatarę przysłowie powiada, iż do czasu bezpartyjnej części ganizacja
.■ gminnego aktywu. Naturalnie czujność klasowa towarzyszy —

taka „praca" nie daje wyników
— i dlatego działalność w kie­
runku organizowania spółdziel­
ni produkcyjnej w Tymbarku i-
dzie jak „po grudzie"-. Atu—
w dodatku — trudności trafiły
na słabych, nieprzygotowanych
do walki towarzyszy, zraziły ich
i zniechęciły. Mało się więc mó­
wi w Komitecie Gminnym i bez

zapału o spóldzieczości, gdyż w

samym Komitecie i wśród akty­
wu nie została dotychczas prze­
łamana niewiara w celowość tej
pracy.

Nie pomaga jej wcale fakt, że
na stanowisku przewodniczące­
go Gminnej Rady Narodowej
znajduje się niejaki Kasperski,
dla którego spółdzielnia produk­
cyjna jest celem niechętnych
wypowiedzi i zdecydowanych a-

taków.
Nie pomaga również szczegól­

nego rodzaju akcja propagando­
wa, jaką rozwijają towarzysze
w Owocarni w Tymbarku. Z po­
wierzonym sobie, poważnym po­
litycznym zadaniem radzą so­
bie w ten sposób, że organizują
(a jakże!) spółdzielnię produk­
cyjną, ale... bez własnego w niej
udziału.

Nie trzeba chyba tym towa­
rzyszom tłumaczyć, że tego ro­
dzaju praca organizatorska
idzie tylko wrogowi na korzyść,
że zniechęca bezpartyjnych i po­
ważnie odsuwa możliwości so­
cjalistycznej przebudowy wsi.

Na szczęście tego rodzaju
„działalność", wypływająca z

niskiego poziomu świadomości
politycznej i ulegania wrogiemu
naciskowi należy do wyjątków.
Wiele organizacji partyjnych
zrozumiało swą wielką rolę w

akcji socjalistycznej przebudo­
wy wsi i zadania swoje wypeł­
niło i wypełnia nadal z pełnym
poczuciem odpowiedzialności.
Przykładem — spółdzielnie pro­
dukcyjne w Laskowej,. Pisarzo­
wej czy Kamienicy.

Ta ostatnia gmina zasługuje
na szczególną uwagę — nie tylko
dlatego, że tamtejsza spółdziel­
nia została założona jako efekt

dobrej pracy politycznej z ma­
sami bezpartyjnymi w okresie
kampanii wyborczej: — kamie­
niecka spółdzielnia produkcyjna
powstała w trudnych warun­
kach, W ostrej walce z robotą
kułactwa, z zaciętą akcją wroga
klasowego.

Praca towarzyszy z Komitetu

Gminnego w Kamienicy nie na­
leżała do łatwych: Trzeba było
odpowiednią, usilną akcją wyja­
śniającą przeciwdziałać wrogiej
działalności miejscowego księ­
dza, idącej równolegle z dzia­
łalnością bandy, która przycho­
dziła z pomocą miejscowym ku­
łakom.

Trzeba było — w cierpliwej,
takiej na co dzień pracy wyja­
śniać, tłumaczyć — słuszność
linii parjii, celową politykę rzą­
du w zakresie obowiązkowych
dostaw, w których realizacji
istniały poważne trudności
i przeszkody.

W tych warunkach okrzepła,
zahartowała się kamieniecka or-

a równocześnie rósł autorytet
partii i zaufanie do niej u mało­
rolnego i średniaka. I te dwa,
zespolone ze sobą czynniki uda­
remniły podstępną robotę grup­
ki „spryciarzy" w rodzaju byłe­
go sanacyjnego sołtysa J. Opy-
ta, b. właściciela garbarni M.

Mikołajczyka, czy wyzyskują­
cych cudzą pracę bogaczy — J.

Adamczyka i W. Rutki, którzy
pragnęli w ścisłym, kułackim
gronie założyć „swoją", kułacką
spółdzielnię, by jeszcze bardziej
—-ą w sposób zorganizowany —

wyzyskiwać biednego chłopa, by
właśnie ze spółdzielni uczynić
broń przeciwko niej samej.

Jeśli kamieniecka organizacja
partyjna umiała rozgromić wro­
ga, jeśli jej praca — niejedno­
krotnie przecież obciążona bala­
stem niedociągnięć — dala po­
ważne wyniki — to przyczyn
należy szukać (o czym nie wie­
dzą jeszcze towarzysze z Do­
brej i Tymbarku) w usilnej
i systematycznej pracy z bez­
partyjnymi. — Aktyw gminny
— w rozmowach z poszczegól­
nymi chłopami, w grupowych
sąsiedzkich pogawędkach; na

otwartych zebraniach partyj­
nych — wyjaśniał zasady spół­
dzielczości, mówii o korzyściach
płynących z pracy zespołowej,
a wskazując na przykłady już

istniejących spółdzielni, likwi­
dował wrogą plotkę, która nie­
raz i w szeregi partyjne próbo­
wała się przesączyć.

Ofiarna praca polityczna S.
Rusnarczyka, S. Muchy, S. Chu-

dzickiego. — inicjatorów kamie­
nieckiej spółdzielni nie poszła
na marne — i właśnie tu, w

legowisku wroga powstała i roz­
wija się — niewielka na razie,
bo 16 członków licząca —- spół­
dzielnia, a dobra dotychczas
praca towarzyszy stwarza per­
spektywy dalszego jej, szybkie­
go rozwoju.

Ale — ku uwadze wspomnia;
nych towarzyszy z Dobrej
i Tymbarku — trzeba pamiętać,
że Komitet Gminny w Kamieni­
cy nie zostawia swego aktywu
bez opieki: systematyczne odpra­
wy uczą go jak pracować, dają
argumenty, pokazują gdzie sła­
be punkty. Zakres wykonania
przydzielonych zadań jest

sprawdzany poprzez sprawoz­
dawczość i doraźną kontrolę te­
renu. I wreszcie — wydatna po­
moc instruktora rolnego KP w

Limanowej, Marcisza, który
sprawę powstania spółdzielni
postawił sobie i towarzyszom
za punkt honoru — to dalsze
elementy poważnego wkładu

pracy politycznej z bezpartyjny­
mi, której jeszcze jednym rezul­
tatem jest postępujący wzrost

miejscowej organizacji partyj­
nej, czy to w samej Kamienicy,
czy przez założenie grupy kan­
dydackiej w grom. Zbludza.

Towarzysze z Kamienicy zro­
zumieli istotny sens i zadania

na

A oto mały wycinek ilustru­
jący obrazowo na konkretnym
przykładzie omawiane przez nas

zagadnienie.
Pracą koparki kieruje operator

Ryszard GUTWIŃSKI. Widzi­
my, jak pod wprawną jego ręką
koparka zagarnia ziemię, wyko­
nuje półobrotu wysięgiem a na­
stępnie jak z rozwartych szczęk
łyżki wysypuje się ziemia do

wózka. Po chwili koparka powta­
rza ten sam ruch

koleby ląduje
sześę. ziemi. Jest to ostatni wó­
zek. Za chwilę lokomotywka ze

zgrzytem ciągnie wagoniki po

nierównym torze. Czas mija. —

Gutwiński zaczyna się denerwo­
wać.

— Jak tak dalej pójdzie —

zwraca się do swego pomocnika
ADAMCZYKA, to chyba... po

prostu trzeba będzie się poże­
gnać z ZRZ-tem. — Co ty my­
ślisz o tym Tadek? — Weźmy
chociaż nasz odcinek — między

i

i znowu do

kolejny metr
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jak

procent.,,
przyczyna?

jednym a drugim transportem

wagoników stoimy bezczynn e

przy koparce do 40 a nieraz i

więcej minut. A ileż to m3 z;emi
można by było w tym czasie

przerzucić na wagoniki...
— Myślalby może kto, że

transportu u nas nie ma? Ale

skąd! -— Tu Gutwiński wskazu­
je ręką na stojące wraz z wago­
nikami lokomotywki. Tak, tak,
lokomotywki stoją, a my planu
nie wykonujemy i mało zarabia­
my.

(A przecież wystarczyłoby
położyć dwa tory, albo po prostu
zbudować bliżej wykopu t. zw.

mijankę — dodamy od siebie).
— Wstyd człowiekowi po pro­

stu popatrzeć w oczy in-nym. Nie

ma zarządu, na którym od

regu miesięcy robotnicy nie

kaliby na nas, nie mówili:

— ZRZ nawala; z powodu ZRZ

nie możemy przyśpieszyć
nan.ia naszych planów.

*

A oto inny obrazek:

Po szynach, wyrzucając
pary ciągnie ładunek lokomotyw­
ka. Na transport ten czeka gru­
pa junaków. Nie doczekała się

go jednak. Dlaczego? Bo oto ko­
ła lokomotywki z trzaskiem wy­
padają z szyn, a równolegle ze

■zgrzytem hamulców wyskakują­
cy z lokomotywki maszynista
BULOWSKI gniewnie mruczy:

— No cóż, mówiłem nieraz, że

tory są źle zbudowane, wprost
strach po nich jeździć. A teraz

mamy rezultaty, koparka i ludzie

znowuż będą stać i czekać bez­
czynnie...

Zapytamy: jak reaguje na to

wszystko kierownictwo?

Inż. PAJOR , kierownik

odcinka nie interesuje się
widać faktami złej organiza.cjr
wykorzystania sprzętu i ludzi. Nie

interesuje się tym, że tory są źle

zbudowane i że w każdej chwili

lotkomotywkom grozi wykoleje-
jenie. Jest jasne, że taka sytua­
cja nie tylko me przyśpiesza wy­
konania planów, lecz wprost

przeciwnie — wyrokiem jej jest
niski procent realizacji planu.

Ktorownik odcinka inż. Pajor
n’e zajął się również tym, że. na

odcinku jego o-d dłuższego już
czasu leżą w rowie porzucane

wózki kolebowe i że operator

koparki dopiero w trakcie pracy

maszyny zmuszony jest wycią­
gać je tracąc nieproduktywnie
czas w miejsce wykorzystania
go dla załadunku kilku dalszych
wywrotek.

Przyczyną, która obniża moż­
liwości pełnego wykorzystania ,

sprzętu jest także brak planowo ]

zorganizowanego, dobrze pracu- (
jącego zaplecza remontowego

ZRZ. Warsztaty remontowe ZRZ

pracują chaotycznie. Główny
mechanik MAKOWSKI do tej
pory nie zajął s’ę tym, że ope­
ratorzy posługują się często za­
ledwie jednym kluczem. Nie

tzadkto są to wypadki, że za­
opatrzenie otrzymuje zamówienia

na śruby—na skutek niedbalstwa
— bez podan'a ich wymiarów.
Nagminne są również wypadki,
gdy wychodzący po remoncto z

warsztatu sprzęt, w wyniku bra­
ku poważnej kontroli, już po
kilku dniach ulega awariom.

*

Sytuacja, jaka panuje w kiero­
wnictw^ ZRZ, jeśl' idzie o ra­
cjonalne wykorzystanie sprzętu
''

czasu pracy ludzi nie jest we­
soła. Pisaliśmy o tych sprawach
już niejednokrotnie. Wskazywa­
liśmy na poważne braki na tym
odcinku, w rezultac;e których
plany nie są wykonywane przez

zarząd. Jak dotąd położenie
nie uległo zmianie. Poważna wi­
na za ten stan ciąży również i

na organizacji partyjnej.
Kierownictwo partyjne w miej­

sce pracy politycznej zajmuje się
zbyt często załatwianiem spraw

należących do kierownictwa go­
spodarczego. Do tej pory nie zdo­
łano ustawić grup partyjnych.
W samej oddziałowej organiza­
cji, w miejsce politycznej pomo­
cy kierownictwu zarządu w wal­
ce o wykonanie planu, mają
miejsce nastroje biadolenia, że

ten czy ów nie pracuje należycie
’itp. Za mało egzekutywa oddz.

organizacji przysłuchuje się gło­
som krytyki oddolnej robotni­
ków, operatorów oraz ludzi z

inicjatywą spośród inteligencji
technicznej. Słusznie mówił na

zebraniu oddziałowej organizacji
inż .tow. GAWLIŃSKI:

— Winniśmy nie biadolić, ale

szukać w naszej pracy sposo­
bów przezwyciężenia dotychcza­
sowych braków, nowych rozwią­
zań.

W artykule wskazaliśmy tylko
fragmentarycznie, przykładowo
na kilka braków, które powta­
rzają się jednak na wielu innych
odcinkach. Fakty te wskazują na

nieracjonalne wykorzystywanie
sprzętu, jak i czasu ludzi, co w

powążnym stopniu wpływa na

niewykonywanie planów przez

ZRZ.

Nie wątpimy, że kierownictwo

ZRZ, jak i egzekutywa oddziało­
wej organizacji zastanowią się
nad powyższymi uwagami i że

redakcja nasza w niedługim cza­
sie otrzyma odpowiedź, w jaki
sposób ZRZ usprawnia walkę o

lepszą organizację wykorzysta­
nia sprzętu i pełnego dn;a pra­
cy załogi.

A. PAŁOSZ

zumieli istotny sens i

pracy masowo-politycznej
swoim terenie.

JÓZEF LIP1ARZ,
instruktor Wydz. Org. KW PZPR

w Krakowie

li yło gorące lato. Jedynie od Wisły
„trochę ciągło" wilgocią. Do żniw

było jeszcze ze dwa tygodnie. Ale te

właśnie ostatnie przed żniwami tygo­
dnie najmocniej tkwią w pamięci nie­
jednemu małorolnemu chłopu z Kwi­
kowa. Przednówek dokuczał silnie —

a żyto tak jakoś powoli dojrzewało. Na

kupno korca ziemniaków u zawiślań-
skich bogaczy nie wszystkim starczyło
już pieniędzy. Zresztą „zawiślaki" u-

tnieli postawić odpowiednią cenę na

przednówku za ziemniaki czy zboże. A

głód zmuszał do wysprzedania nieraz

niezbędnych rzeczy, byle zdobyć tę
ćwierć — i nią jakoś do żniw dopchać.
Niejeden popadł w długi, a w najlep­
szym wypadku odrabiał tę przednów­

kową przysługę przez wiele skwarnych
dni u kułaka.

Wieczorem przyszła gdzieś od Szczu-

rowej wiadoftiość, o strajku chłopskim.
U Nowaka przed domem zebrało się
sporo chłopów. Radzili. A może prze­

cież wygramy, może rząd jakąś robo­
tę otworzy, bo nic innego w takiej
przeludnionej wsi nie wykombinuje.

Strajkowali: WALCZAKI, SULMY,
GOFRONIE i inni, buntowali się zaci­
skając pięści. Nie mogli nic „wygrać"
— za silne były okowy sanacji. Syno­
wie: DOBOŚŹOW, TABOROW i in­
nych szli w dalszym ciągu do pracy
u kułaków, a już co najsilniejsi i za

protekcją jechali na roboty rolne do
niemieckich folwarków.

Biedny był przedwojenny Kwików.
A za okupacji „sprawiedliwie" rozkła­
dane przez rządzących Szczurową ku­
łaków kontyngenty pognębiły go cał­
kowicie.

Przeszła wojna — zmieniło się życie
po wyzwoleniu. 1945, 1947, 1949 — z

Kwikowa ten i ów wyjechał osiedlić

się na zachodzie, dorastające dzieci

szły do gimnazjum, liceum, do pracy.
AŻ PRZYSZEDŁ ROK 1950

O Kwikowie tyle na ogół wiadomo,
że jest taka gromada, że żyją tam ta­
cy jak i w innych gromadach chłopi.
Na zebrania dc powiatu, a nawet i wo-

Wczoraj i dziś Kwikowa

Na

wsze

dach

skim

wej)

fot. St. Wdowiński

lodowisku w Parku Szkolnym w Warszawie odbyły się pier-
w tym sezonie pokazy jazdy figurowej na łyżwach. W zawo-

wzięli udział czołowi łyżwiarze stolicy z Białous, Piotrow*

i Konworsklm na czele. — Na zdjęciu: Maria Białous (z le-

i Barbara Gutowska w czasie pokazu.

fRm MMem
Wszystko było jak najlepiej.

Klienci okropnie się cieszyli,
a personę! to jeszcze więcej, że

niby frekwencja jest duża, i

trwała ta obopólna radość

przez równe dni osiem. Później
do baru mlecznego (bo o barze

mlecznym w CHEŁMKU mo­
wa!) przywieziono dużą furę
pięknego sera i... po tygodniu
od tego wypadku radość miesz­
kańców CHEŁMKA prysła. Bo
w barze były już tylko bułki

zo serem. I oto zdarzyło się, że

jeden z klientów poprosił:
— Mleko i bułkę z masłem...

— Mleka nis ma! — ucięła
A bułka może być

i ze serem! Ka-
kasjerka,
tylko z masłem
wa jest! Dać?!

— To proszę
bez sera... Sera

— Bez sera

Nie wełno!

Klient zdumiał się, jęknął,
wziął, ser wyrzucił, bułkę
zjadł. Pa tygodniu zaś zapytał
z trwogą:

— Przepraszam, czy dużo ma­
cie jeszcze tego sera?!

— Och! — zaśmiała

sjerka — duże! Bardzo

Wówczas wszystkich
ników PZO, tudzież uczniów te­
chnikum oraz

ców Chełmka,

kawę, a bułkę
mam dość!

nie sprzedam!

n

się ka-
dużo!

praccw-

pachnący
jadać śniadania 1 kolacje w

barze mlecznym, ogarnęła roz­
pacz. Zaczęli wszyscy, jak jo­
dan mąż błagać kierowniczkę:

— My nie chcemy bułek z se­
rem! Chcemy bułek z masłem,
z marmoladą, suchych, ale bez
sera!

— Bez sera nie wolno! — sły­
szeli odpowiedź.

Wtedy zrozpaczeni klienci za­
częli błagać kierowniczkę, aby
w takim razie choć dawała im
kakao. Bo paczuszki z kakao

leżą na półkach w kuchni. A

oni dostają tylko kawę...
— Nie wolno! — odparła po­

ważnie kierowniczka. — Nikt
mi nie polecił! Musimy pić ka­
wę!’

W Chełmku piją więc kawę.
1 jedzą tylko ser. Ale za to

knują wszyscy straszną zemstę.
Chcą koniecznie poprosić do

swojego baru pewnych referen­
tów zaopatrzenia barów mlecz­
nych i przez równe osiem dni
karmić ich na śniadanie i ko­
lację serem i kawą. •

Życzymy wspomnianym refe­
rentem zaopatrzenia barów

mlecznych: smacznego!! (Może
się po tej diecie poprawią!)

ZYMEK

Oprać, na podstawie kore­
spondencji Władysława Nosala.

tych mieszkań-

którzy chcieli

Ig
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Już nigdy
nie będą parobkami

jewództwa zaczęli przyjeżdżać to NO­
WAK, to znów MIKA z Kwikowa. Ita­
ka była tylko różnica między tymi, co

jeździli na zebrania z Kwikowa od tych
z innych gromad, że kwikowiacy po po­
wrocie zbierali się gdzie padlo — w

domu, na przykopie, czy gdzie indziej
i mówili. Mówili o tym, że jest lepiej
dziś, że przednówku już nie ma, ale

przecież w takim Libertowie czy Wy­
socicach chłopi założyli już spółdziel­
nie produkcyjne. Ożywiały się zrazu

nieśmiałe rozmowy — głęboko docie­
kano przyczyn, jakie skłoniły innych
chłopów do zespołowej pracy. Choć ro­
zmowa nieraz przeciągała się do pół­
nocy, kwikowiacy gdy powrócili do do­
mów, nie zaraz jeszcze kładli się spać.
Trzeba było przecież z żoną omówić to

nowe, przyniesione gdzieś od Danko­
wie czy Wysocic.

Kiedy' pewnej niedzieli przeliczyli
swe siły, było ich pewnych około 20.

„Nie za dużo, ale pewni" — powie­
dział wtedy Sulma. Zresztą obok każ­
dego z nich stały kobiety-żony, nie po­
zostawione przez mężów na uboczu w

dyskusji nad założeniem w Kwikowie

spółdzielni.
Kiedy w Kwikowie dojrzewałę nowe,

kiedy założenie spółdzielni zdawało się
jeszcze nie bliskie, w okolicy wrzało
Na pionierów przemian na szczurowsz-

czyźnie posypały się gromy. Dostało

się każdemu, kto trzymał z kwikowski-
mi „wywrotowcami". Szło bowiem o

wielką stawkę. Nie chodziło o samo

powstanie jednej spółdzielni produk­
cyjnej ale o to, że powstanie, tej jednej
spółdzielni może pociągnąć za sobą
inne gromady, pobudzi aktywność bie-

dniaka i odsunie średniego chłopa spod
wpływu kułackiego.

„Nie powstanie tu spółdzielnia" —

wykrzykiwali głośno kułacy. A tymcza­
sem w Kwikowie postanowiono nie
czekać dłużej. Założono po żniwach
1950 r. na około 50 ha ziemi spółdziel­
nię produkcyjną II typu.

Jakby grom z jasnego nieba strzelił.

Zawiodły przecież wszystkie próby nie

dopuszczenia do zrobienia wyłomu na

szczurowskiej gminie.
Nie, jeszcze nie wszystkie. Nie dar­

mo ustrój sanacyjnc-obszarniczy krze­
wił ciemnotę szczególnie pośród kobiet.
Do ataku na traktory, orzące pierwszą
skibę, wróg wykorzystał tę właśnie

strunę. Traktory są okupowane przez
paręset kobiet z powiatów: miechow­
skiego, bocheńskiego a nawet pińczow-
skiego. Przez trzy dni wydaje się, że

demonstracja ta przekreśli na długo
próbę wstąpienia Kwikowa na drogę
walki o dobrobyt i kulturę.

I tu właśnie — jak to powiedział na

zebraniu w Wysocicach w ubiegłą nie­
dzielę ob. Jan Mika — zadecydowały
kobiety One to: Katarzyna GOFRON,
Maria' DOBOSZ, Anna WALCZAK,
Katarzyna TABOR powiedziały: „na­
sza jest ziemia i my o niej będziemy

' stanowić. Nie wierzymy żadnym bre­
dniom szkalującym wspólnotę, a w

spółdzielni tak będziemy żyć, jak so­
bie same urządzimy życie".

Mocno stanęły obok swych mężów i
braci kwikowskie kobiety. I wróg mu-

sial ponieść klęskę. Świadomość swo­
ich słusznych interesów, pamięć daw­
nych lat biedy zmobilizowały do otwar­

tego tym razem ataku na wroga. Mie­
dze zostały przeorane, a w ziemię kwi-

kowską wsiali spółdzielcy ziarno. Do

spółdzielni przystąpiło 2 nowych człon­
ków.

Wróg nie przestoje się miotać: na­
mawia np niektórych chłopów, którzy
pozostali poza spółdzielnię, by nie po­
zwolili swym dzieciom bawić się z

dziećmi spółdzielców, usiłuje odciągnąć
członków spółdzielni od pracy na go­
spodarstwie zespołowym licząc, że roz­
leci się „przeklęta" spółdzielnia, jeśli
braknie rak roboczych.

Ale uparci byli chłopi kwikowscy, a

z pomocą przyszło im państwo. Już
wiosną 1951 przybył do Kwikowa mło­
dy traktorzysta Franciszek Kaczmarski
z lubaszowskiego POM. Czego nie zdo­
łali dokonać spółdzielcy, to zrobiła ma­
szyna i pomoc wydz. politycznego
POM. Otrzymane kredyty pozwoliły
na postawienie pierwszych zespoło­
wych kroków, na rozpoczęcie nowej,'
lepszej gospodarki.

Plony zebrane w pierwszym roku go­
spodarowania przewyższają przeciętnie

od 4,5 do 7 q z 1 ha zbiory indywidu­
alnych chłopów. Spółdzielcy wnoszą

wkłady inwentarza żywego, rozpoczy­
nają zespołową hodowlę, jeden z pier­
wszych sukcesów kwikowskich spół­
dzielców.

Droga, którą wybrali chłopi z Kwi­
kowa okazała się słuszna. Ich sukcesy
gospodarcze już w pierwszym roku za­
dały kłam bredniom kułackim o tym,
że w spółdzielni będzie głód, nędza i
choroby.

Na szczurowszczyźnie umocniła się
pionierska spółdzielnia, promieniując w

koło namacalnymi argumentami: wyż­
sza jest i lepsza zespołowa forma pra­
cy — za siebie mówią same cyfry: 26

q pszenicy z ha, 500 q buraków pastew­
nych, 3 razy większa niż u indywidu­
alnych ilość sprzedanych państwu be­
konów, wybudowana obora, stodoła,
świetlica i demy mieszkalne — oto

niektóre z osiągnięć dwuletniej pracy
spółdzielców.



4
GAZETA KRAKOWSKA

Nr 309 (1317)

Zdaniem korespondentów Nowej Huty

Deszcz spłukuje i rdza narasta
Praca przy budowie Kombina­

tu Nowej Huty jest w poważ
nym stopniu zmechanizowana.
Rzecz polega na tym, aby uży­
teczność pracujących na budo­
wie maszyn maksymalnie wy­
korzystać i maksymalnie prze­
dłużyć. Droga prowadzi do te­
go jedna — dbać o ciągłą i na­
leżytą konserwację sprzętu, o

troskliwą opiekę nad racjonalną
jego pracą, zapobiegać awariom.
O sprawach tych pisaliśmy nie­
jednokrotnie. W dalszym ciągu
jednak niektórzy kierowcy, ope­
ratorzy i wielu użytkowników
maszyn i sprzętu technicznego

w Nowej Hucie nie wykazują
dostatecznej troski o powierzone
im narzędzia pracy.

Wystarczy przejść się po ó-

gromnym placu budowy Kombi­
natu, by znaleźć wiele warszta­
tów naprawczych, a wokół nich
dziesiątki uszkodzonych maszyn
i sprzętu technicznego, złożo-

. nych pod gołym niebem, a więc
| zupełnie niezabezpieczonych

przed działaniem zmian atmosfe­
rycznych. Ilość sprzętu czekają­
cego na naprawę jest wymow­
nym dowodem braku troski o

sprzęt ze strony użytkowników.
Jest zupełnie oczywiste, że przy
większej dbałości o sprzęt nie

byto by tylu awarii. Z drugiej
strony również pozostawianie u-

szkodzonych części, a czasem i

całych maszyn na otwartej
przestrzeni dowodzi karygodne-

go i niedbałego stosunku wielu
kierownictw warsztatów czy
kierownictwa budowy.

Wszystkim przecież wiadomo,
jak zgubny wpływ mają na po­
zostawiony własnemu losowi

sprzęt — zmieniające się wa­
runki atmosferyczne. Ileż to ra­
zy rozmontowane części pokry­
wa tak gruba warstwa korozji,
że remont staje się prawie nie­
możliwy, a cóż dopiero mówić o

powtórnym użyciu ich do pra­
cy.

Oto np. na . terenie Warszta­
tów Naprawczych Zjednoczenia
Budowy Miasta N. Huta i Kom­
binatu, czy na terenie Zarządu
Sprzętowego, względnie Za­
kładu Remontowego Maszyn Bu­
dowlanych w samym Kombina­
cie, leżą na polu bez jakiego­
kolwiek zabezpieczenia różnoro­
dne maszyny i sprzęt budowla­
ny, przeznaczone . do remontu o-

raz rozebrane części tych ma­
szyn, poukiadane na polu. Leżą
tak od wielu miesięcy, zapom­
niane widać przez wszystkich.
Znajdziesz wśród tego zdemon­
towanego sprzętu i części moto­
rów i kola i gąsienice. A deszcz

spłukuje to wszystko i coraz

grubsza osadza '

się warstwa

rdzy, tu i ówdzie nawet zaczy­
na wyrastać mech.

W tej sytuacji konieczne są
więc środki zaradcze. Kierowni­
ctwa wymienionych tu warszta­
tów naprawczych winny przy-

stąpić do budowy choćby naj­
bardziej prowizorycznego pomie­
szczenia dla sprzętu znajdują­
cego się w remoncie, a stojące­
go na polu. Przecież nie można
w żadnym wypadku doprowa­
dzać w okresie remontu do po­
garszania się stanu techniczne­
go oddanych do naprawy czę­
ści lub całych maszyn.

Równocześnie apel pod adre­
sem kierowćów, operatorów i

innych użytkowników sprzętu
technicznego: więcej dbałości,
więcej troski o powierzone na­
rzędzia pracy i maszyny, aby o-

graniczyć do minimum awarie,
aby zapobiegać wszelkim prze­
stojom.

(Opr. na podst. koresp.
S. PASZKOWSKIEGO)
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Grudzień

27
Sobota

Teatry:
Teatr im. Słcwac-

kiego: „Płody edu­
kacji", godz. 19.

Stary Teatr — (du­
ża sala): „Cieżkie
czasy", godz. 19;
(mała sala) „Spra­
wa rodzinna", go­
dzina 19.15.

Teatr Młcdega Wi­
dza: — nieczynny.

Teatr Rapsodyczny:
„Eugeniusz Onie­
gin", godz. 19.15.

Teatr Groteska:

„Igraszki z dia­
błem", godz. 19.

Teatr Satyryków:
„Obecność obowiąz
kowa", godz. 19.15.

Teatr Kolejarza ZZK
— „Śluby panień­
skie", godz. 19;

28 bm.: „Śluby
panieńskie'", go­
dzina 15 i 19.

Kina:

Apollo; >»Żywy
trnp‘‘, wersja ory
ginalna, godz. 16
i 19.

Sztuka: „Piotr I",
ez/ll, godz. 15.30.

18, 20.30.

Warszawa; „Spienio­
ny nurt", godz.
16, 18, 20.

Wolność: „Samotny
żagiel", godz. 16,
18, 20.

Młoda Gwardia:
_

„Miasto młodzie­
ży", godz. 15.30,
17.45, 20,

Uciecha; „Cywil na

stadionie", godz.
16, 18, 20.15.

Wanda;
lijna"
18,20.

Chemik

Alen*1
Newa

granicy",
16, 18, 20.

Dworcowe:

Pogoda na

Przygody
lanta, ~

PKS -

do 24.

Apteki:
Rynek Główny 42,

Grodzka 17, Pl. Ma­
tejki 2, Krowoderska

74, Pstrowskiego 27,
Konopnickiej 3,
FOGCTCWiE
TUNKOWE:

Wydział Zdrowia

Woj. Rady Nar. w

Krakowie, ul. Siemi­
radzkiego 1

_

tele­
fon 222-22, 211-12.

„Mistrz
, godz. 19.
Huta: „Na

godz.

PKF,
jutro,
butne-

Kierowcy
godz. 16

RA-

RADIO:

16.30: Koncert mu­
zyki operowej. 16.50:

„Listy i piosenki" —

w oprae. 1. Szcze­
pańskiej. Odpowia­
dać na listy dzieci
bedzie Gromadka
Świetlicowa. 17.00:
Wiadomości popołud­
niowe. 17 .15: Audy­
cja z cyklu; Uczymy
się piosenek. 17.30:

Odwiedziny w praco­
wni UPLiA r- fol. Z .

Zielińskiej. 17 .40: W

rytmie sportowym —

aud. stowno-muz.. —

18.00: Mówi Nowa
Huta. 18.10: Muzy­
ka taneczna. 18.30:
„Lekarz czy zna­
chor" —• pogadanka.
18.40: Rozmawiamy
ze słuchaczami w o-

pracowaniu W. Bed­
narczyka. 19.00: „De­
cyzja" — słuchowi­
sko W. Maciejów-,
skiego. 19.30; Muzy­
ka i aktualności. —

20.00: „Przy sobocie
po robocie". 20.58:
Stan pogody. 21 00:
Dziennik wieczorny.
21.26: Wiadomości
sportowe. 21 .30: Mu­
zyka taneczna. —

22.00: Wszechnica
Radiowa — kurs II.
22.20: Najpiękniejsze
sonaty fortepianowe.
Beethoven: Sonata d-
moll tir 2. 22 .50: Mu­
zyka taneczna.

Koncert artystów
radziecki ch

LAUREATÓW
II MIĘDZYNARODOWEGO
KOKURSU SKRZYPCOWEGO

IM. H. WIENIAWSKIEGO

W dniu 28 grudnia br. o godz.
19,30 w sali Państwowej Filhar­
monii w Krakowie odbędzie się
koncert laureatów II Międzyna­
rodowego Konkursu Skrzypco­
wego im. H . Wieniawskiego, w

którym udział wezmą artyści ra­
dzieccy:

Igor Ojstrach, Julian Sitko-
wiecki. Marinę Jaszwili, Olga
Parchomienko przy akompania­
mencie: Niny Kollegorskiej, An­
toniny Jemelianowej.

Przedsprzedaż'.biletów dn. 27.
XII. od godz. 11 — 14 i 16—19
oraz 28. XII. od godz. 11 —14 w

„Artosie", pl. Matejki 4 i dn. 28.
XII. od godz. 17 w kasie Pań­
stwowej Filharmonii.

Komunikaty
Liga Lotnicza organizuje ma­

sowe szkolenie lotnicze. Przyj­
muje się kandydatów na kursy
pilotów szybowcowych, silniko­
wych, skoczków spadochronowych
i pomocników mechaników lotni­
czych. Kandydaci w czasie trwa­
nia kursu otrzymują bezpłatną
naukę, wyżywienie, umunduro­
wanie, zakwaterowanie i opiekę
lekarską. Kandydaci na pomocni­
ków mechaników otrzymują po­
nadto stypendium-

Termin zgłoszeń na kursy pi­
lotów szybowcowych i silniko­
wych upływa z dniem 31 grudnia
bieżącego roku. Szczegółowych,
informacji udziela Zarząd Okrę­
gowy Ligi Lotniczej w Krako­

wie, ul. 1 Maja 6, tel. 585-48.

*

Dnia 28 grudnia br- o godz. 19,
na sali odczytowej WDKZZ odbę­
dzie się wieczór autorski Tadeu­
sza Kwiatkowskiego, laureata

Naprc-dy Pokoju.
Wste-p wolny.

Zwycięstwo załogi krakowskiej
Hurtowni CSS Motozbyt

Krakowska Hurtownia CSS

Motozbyt może poszczycić się
wielkim zwycięstwem. Nie tyl­
ko wykonała ona zadania trze­
ciego roku Planu 6-letniego już
w dniu 16 października br., a

do tej pory plan roczny wyko­
nała już w 136 procentach, ale

zdobyła proporzec Zarządu Głó­
wnego Zw. Zaw. Prac. Trans-

- portu
'

Drogowego, i Lotniczego.
za najlepsze wyniki we współ­
zawodnictwie pracy. Proporzec
ten jest przechodni i krakow­
ska Hurtownia CSS Motozbyt
odebrała go Hurtowni toruń­
skiej w wyniku współzawodni­
ctwa w III kwar.tale br.

Zwycięstwo tó zawdzięcza
Hurtownia CSS Motozbyt ofiar­
nej pracy całej załogi.

Na uroczystość wręczenia pro­
porca, która odbyła się we wto­
rek, 23 bm. w świetlicy Cen­
trali Maszyn Drogowych, przy­
byli z Warszawy przedstawiciele
Zarządu Głównego Zw. Zawód.
Prac. Transportu Drogowego i

Lotniczego i Centralnego Za­
rządu CSS Motozbyt.

W czasie uroczystości propo--
rzec wręczył załodze przedsta­
wiciel ZG Zw. Zaw. tow. O-
LEJNICZAK. Odznakę przodow­
nika pracy otrzyma! też zasłu­
żony pracownik Hurtowni, ob.
JÓZEF ZURAWIECKL

Liczne dyplomy uznania i na­
grody pieniężne otrzymało tak­
że wielu innych pracowników
Hurtowni. Nagrodzeni zostali
m. in. wyróżniający się w prą-

cy:
M.

St. MANIAK, J. KONIOR,
OLCHOWSKA, H. GAŁEC­

KA, J. MAJEWSKI. Dyplom wy­
różnienia otrzymał też kierow­
nik krakowskiej Hurtowni CSS

Motozbyt, tow. CZARNEK.
Ambitna załoga Alotozbytu

postara się na pewno dalszą
swą wytężoną pracą i wynikami
współzawodnictwa zatrzymać za­
szczytną nagrodę — Proporzec
przechodni Zarządu Głównego
Związku Zawodowego Pracow­
ników Transportu Drogowego i

Lotniczego.

Przed wyjazdem do Austrii i Szwajcarii

Co z nowymi kadrami
w hokeju na lodzie?

Rok 1952 zamkną nasi hokeiści spotkaniami międzypaństwowy­
mi. z mlandią. Zanim do nich dojdzie, interesująca rzeczą bę­
dzie zrobienie obrachunku dotychczasowych osiągnięć sportow-

Notatnik partyjny
UWAGA ZWIERZYNIEC!

Odprawa sekretarzy podstawo­
wych i oddziałowych organizacji
partyjnych odbędzie się w dniu
30. XII. br. o godzinie 14 w sali

posiedzeń KD PZPR Zwierzy­
niec przy Al. Krasińskiego 18.
Obecność wszystkich sekretarzy
obowiązkowa.

*

KD PZPR Grzegórzki zawiada­
mia. że w dniu 29 grudnia o

godz. 16 odbędzie się odprawa
wszystkich delegatów na konfe-

lencję dzielnicową. Odprawa od­
będzie się w sali KD na parte­
rze. Obecność obowiązkowa.

ców spod znaku krążka i kija.

Sekcja hokeja na lodzie GKKF
nastawiła s:ę w listopadzie i w

grudniu na danie wolnej ręki
zrzeszeniom. W odróżnieniu od
poprzednich sezonów zespoły zrze­
szeniowe rozegrały spotkania ze

sprowadzonymi do Polski druży­
nami zagranicznymi, a reprezen­
tacja państwowa pozostała w

cieniu.
To stanowisko wydaje się nam

niesłuszne. Przecież najważniej­
szą sprawą w związku z nadcho­
dzącymi mistrzostwami świata w

Szwajcarii jest przygotowanie
drużyny reprezentacyjnej, zaś

turnieje zrzeszeniowe powinny
stać na drugim planie.

WILK SYTY I OWCA CAŁA

Zresztą mógł być wilk syty I
owca cala. Odnosi się to szcze­
gólnie do meczów z czechosłowa-

drużyną Banik z Ostrawy,CKQ

dobnie jak i Finowie, nie są wir­
tuozami hokeja.

Norwegia, będąc gospodarzem
ostatnich Igrzysk Olimpijskich,
zaczęła Swoją karierę na arenie

międzynarodowego hokeja i w ni-
strzostwach świata. w 1949 r. W

przeciągu trzech lat Norwego-'
wie zrobili duże postępy, lecz nie
tak wielkie, które by im pozwo­
liły w Oslo zagrozić czołówce.

Zajęli oni ostatnie miejsce w

turnieju olimpijskim, przegrywa­
jąc po kolei z Kanadą 11:2, USA
■3:2, Szwecją 4:2, CSR 6:0, Szwaj­
carią 7:2, Polską 4:3, Finlandią
5:2 i z Niemcami zachodnimi 6:2-
Drużyna norweska składa się na

ogół z zawodników młodych, a

jej najlepszymi zawodnikami są:
Gulbrandsan, Bjerkiund oraz

bramkarz Dahl.
Jak więc widać najbliższy mię­

dzynarodowy „rozkład jazdy"

p lac Zamkowy nagle opustosza). Na
1 bruku, we krwi, zostało 5 trupów.
Po chwili grozy i przerażenia tłum
z powrotem runął na Plac i nie zwa­
żając na carską piechotę, ukrytą na

podwórzu zamkowym, z płaczem rzu­
cił się ku ofiarom...

Śmierć pięciu Polaków poległych 27

lutego 1861 r. wyzwoliła nową falę
manifestacji narodowych, wzrastającą
nieustannie aż do wybuchu powstania
styczniowego.

Wieść o pięciu poległych zatoczyła
kręgi po całej Europie, dotarła do
Wiednia. W życiu 24-letniego studen­
ta wiedeńskiej Akademii Sztuk Pię­
knych, Artura Grottgera, wstrząs wy­
wołany wiadomością o tragicznych
wypadkach warszawskich dokonał

przełomu, który zdecydował o jego ca­
łej dalszej drodze. Od tej chwili Grott­
ger poświęcił twórczość swego nie­
długiego ale płomiennego życia walce

tragediii cierpieniu, bohaterstwu i

swego narodu.
W 1861 r„ powstał cykl

wa I“, w ciągu następnych
„Warszawa II", „Polonia".
nia“, „Wojna". „Gdybyś ty wiedział
— napisał Grottger do przyjaciela —

jak mnie powstanie na duchu wskrze­
siło, jak mnie zbudziło i z odmętów
wyrwało, wskazało drogę i natchnęło
do pracy! A było z czego czerpać ar­
tyście. Tyle bohaterstwa, tyle bólu,
łez świętych, żałoby, tyle bratnich
serc złamanych we własnej kochanej
ojczyźnie".

Grottger urodził się w 1837 r„ by!
tylko o rok młodszy od Matejki. Przez
kilka lat razem studiowali w Szkole
Sztuk Pięknych w Krakowie, mieli
wielu wspólnych profesorów. Jeśli je­
dnak Matejko dal sztuce narodowej
wspaniale dzieła obrazujące historię
dawnych wieków — Grottger stał się
malarzem swej współczesności, ma­
larzem powstania styczniowego. Gdy
w 1861 Matejko stworzył „Kochanow­
skiego u zwłok Urszulki" ' i „Stańczy­
ka" — Grottger stworzył „Warszawę
I‘. W 1863 r. — w. roku matejkowskie-
go „Kazania Skargi" —- ukazała się
grottgerowska „Polonia" i słynne w

tym cyklu .JKucie kos", pełen siły i
. optymizmu patriotyczny manifest wal­
ki wyzwoleńczej na śmierć i życie.#

Grottger miłeśę ojczyzny miał we

krwi — pisali o nim jego współcześni
— uczuciem tym mierzył i sądził
dzieła i ludzi. Patriotyzm Grottgera
•wyrósł na tradycji lelewelowskiego
Towarzystwa Patriotycznego, na poe­
zji Mickiewicza i Słowackiego. Jako

chłopiec Grottger przeżył uniesienia
Wiosny Ludów. Toteż jego żarliwe u-

„Warsza-
5lat—

„Litua-

Doroczny konkurs szopek
krakowskich

Dnia 23 bm. w Muzeum Hi- dr Władysław Dobrowolski, prof.
storycznym .w Krakowie odbył J. Budzislaw i dyrektor Muzeum
się doroczny konkurs szopek . Etnograficznego prof. dr T. Se-
krakowskich. Z 29 szopek wysta­
wionych na tym konkursie ani

jedna nie została pominięta —

jury postanowiło nagrodzić
wszystkie.

Wszystkie szopki w większym
lub mniejszym stopniu odbijały
na swój sposób piękno murów
krakowskich w taki sposób, że

każdy znający Kraków, mógłby
oglądając je wskazać na poszcze­
gólne elementy architektury kra­
kowskiej, na których opierali się
konstruktorzy szopek.

Szopki te nie były tylko od­
biciem wieży ratuszowej czy
wawelskiej. Te elementy archite­
ktoniczne służyły artystom jako
surowe tworzywo, z których przy
własnej, twórczej inwencji po­
wstawała artystyczna konstruk­
cja, nosząca wyraźne piętno sta­
rego Krakowa.

Artyści-amatarzy wyrazili tak­
że nowy moment — połączyli
elementy tradycyjnej sztuki z

nurtem naszego, współczesnego
życia. Jest to problem trudny do
rozwiązania i trzeba powiedzieć,
że nie wszyscy szopkarze czuli
się na silach wnrnwadzić go dó
swych szopek. Jedynym szopka-
rzem, który to zrohT najlepiej,
był AMrsander Kudłek, pracow­
nik MHD, któremu iury sędziow­
skie w osobach: przew. jury wice­
dyrektor Muzeum Historycznego

f dr J. Pach-ońskj oraz członkowie
<•»

przyznało pierwsząweryn
nagrodę. Pierwszą nagrodę o-

trzymał
MHD ob. MTadysław Morys.

Drugą nagrodą podzielili się:
Feliks Molenda (ogrodnik), Jan
Doniec (murarz)/ Stefan Gold-

fryd (szczotkarz). Trzecią ria-

grodę uzyskało aż siedem szo­
pek.

Na szczególną uwagę zasłu­
gują trzej młodzi szopkarze: 14-

. letni Ludwik Jastrzębski, uczeń
7 klasy, Zdzisław Wojciechowski
(9 lat) oraz Wacław Dubas. Ju

ry sędziowskie przyznało im

prócz nagrody wynoszącej 50 zł
książki ofiarowane przez redak­
cję „Dziennika Polskiego".
Chłopcy ci rozwijają swoje ta­
lenty w Młodzieżowym Domu

Kultury.
Uroczystość konkursu szopek

zakończyło przemówienie dyr.
Muzeum Etnograficznego iprof.
Seweryna, w którym wskazał on

na doniosłą rolę krakowskich

szopkarzy w rozwoju sztuki lu­
dowej. M. in. Dowiedział on. że

szopka krakowska zdobi jedno z

muzeów moskiewskich I cieszy
się tam wielkim uznaniem.

Szopkarstwo krakowskie to

jeden z najwspanialszych przy­
kładów samorodnej sztuki ludo­
wej, której państwo nasze stwa­
rza pełne warunki rozwoju.

K. BIAŁOŃ

również pracownik

Powołanie artysty-Polaka
W 85 rocznicę śmierci Artura Grottgera

czucie miłości ojczyzny nierozerwalnie
wiązało się z umiłowaniem postępu. W

powstaniu styczniowym Grottger całą
swą sztuką stanął po stronie obozu

Czerwonych — obozu Jarosława Dą­
browskiego.

z tukę Grottgera przepoił żar bojo-
wego ducha, niecierpliwość walki

zbrojnej, demokratyzm, bezkompromi­
sowa nienawiść do caratu r wszelkiej
innej, cesarskiej czy królewskiej tyra­
nii — a zarazem sympatia i poczucie
więzi ze wszystkimi uciskanymi luda­
mi, z ludem rosyjskim i ukraińskim.
Dzieła Grottgera —- choć często nie
wolne od idealizmu, mistycyzmu, a na­
wet dewocji — zdecydowanie mierzyły,
w reakcyjne, stronnictwo Białych. Oni
to bowiem odkładali powstanie w nie­
skończoność, oni od początku skłonni

byli do ugody z caratem i zdrady; an­
tydemokratyczna, nacjonalistyczna i

szowinistyczna poslawa stronnictwa

Białych odwróciła od nich cały lud.

Grottger na wiadomość o powstaniu
natychmiast, przybył z Wiednia do

Warszawy. Chcial walczyć z bronią w

ręku. Wysiłek przyjaciół doprowadził
jednak do tego, że Grottger zrozumiał,
iż więcej dla ojczyzny i dla sprawy u-

czyni swą sztuką, „Polonią", a zwłasz­
cza namiętnym protestem przeciw ha­
niebnej zdradzie margrabiego Wielo­
polskiego i wydaniu przezeń Czerwo­
nych „w rekruty" — obrazem „Bran­
ka" — Grottger z całą siłą poparł po­
wstańczy obóz demokratyczny

Powstanie styczniowe zostało krwa­
wo stłumione. Gdy klasy posiadające
wkraczały na drogi kompromisów,
przeciwstawienia „prądowi dawnych
spisków — nowego prądu prac spokoj­
nych", a potem haniebnego trójlojali-
zmu — lud polski nie wypuścił z rąk
sztandaru walki przeciw zaborcom.

Serdeczny przyjaciel Grottgera, pole­
gły w 1863 r. poeta Romanowski pisał:
..A jam pochwycił jeden ze sztandarów
ludu pieśń — i z nim stoję w tych

dobach;
jak miecz on zawisł nad tronem carów
i wiem, że zatknę go na ich grobach:
toż wśród nieszczęścia jestem, spokojny
bom najstraszniejszym orężem zbrojny.

Podobnie Grottger pochwyci! prze­
życia, wzruszenia i pragnienia ludu i

mimo klęski powstania dalej tworzył
dzieła przepojone ogromną silą moral­
ną, nieugiętym duchem walki.

„Ja gram na uczuciach ludzkiego
serca — mówił o sobie Grottger —- za­
głębiam się. w nie i odczuwam bole­
śnie. Jeżeli więc zdołam wywołać od­
dźwięk zamierzony, to moja nagroda
najwyższa osiągnięta!" 1 dalej: „Ani
kształt, ani linia nie wyrażają uczuć.
Z duszy własnej trzeba wydobyć
coś, co jest duszą dzieła, co mówi do

duszy".
o'powstaniu Grottger wyjechał na

* dalsze studia malarskie do Wenecji,
potem do Wiednia. Niemniej dalej ca­
łą duszą uczestniczył w przeżyciach i
walce polskiego ludu. W końcu 1864
r. Grottger przystąpi! do pracy nad no­
wym cyklem „Lituania", sławiącym bo­
haterstwo, męstwo, patriotyzm chłop­
stwa w walce o wyzwolenie ojczyzny.
Z miłości i szacunku dla ludu powsta­
ło jednocześnie bardzo wiele rysunków
i szkiców z życia chłopów, jak „Szkół­
ka wiejska", „Z dni głodu", „Paster­
ki". „Rusinki",' „Wianki".

W Wiedniu powstało jedno z naj­
piękniejszych dziel polskiej sztuki: •—

„Pojednanie". Na zaśnieżonym polu, o-

toczonym z dala sosnami, leżą dwa

trupy — polskiego powstańca i rosyj­
skiego żołnierza, dłoń Rosjanina spo­
częła w dłoni Polaka, jak dłoń przy­
jaciela w dłoni przyjaciela. Polak zgi­
ną w walce z carską niewolą; prosty
Rosjanin, chłop przygnany przemocą z

■dalekich stron, zginą) w obcc-j sobie
walce o całość znienawidzonego „wię­
zienia narodów" — carskiego impe­
rium.

Grottger pod wpływem wieści o wal­
ce żołnierzy i oficerów rosyjskich po
stronie polskiej, o masowych odezwach
Hercena, Ogarewa. Bakunina, rozpow­
szechnianych w Rosji i wśród wojsk
carskich w Polsce, głoszących, że ,,chce-
my niepodległości Polski, bo chcemy
wolności Rosji, jesteśmy z Polakami,
gdyż jeden skuwa nas łańcuch" —

kilkakrotnie powracał do tematu „Po­
jednania". Temat ten opracował zaró­

wno jako rysunek, jak i obraz olejny.
ZAstatnim wielkim dzieleni Grottgera
'•"'powstałym w Krakowie i Paryżu w

latach 1866—1867, był cykl „Wojna":
Grottger, żarliwy wyraziciel idei woj-

to

ny wyzwoleńczej, malarz powstania
styczniowego — był równie żarliwym
przeciwnikiem wojen zaborczych i gra­
bieżczych, prowadzonych w interesie
cesarzów i królów, pogrążających na­
rody we krwi i pożodze, w nędzy i

gjodzie. Grottger chcial swoim nowym
cyklem zohydzić „zbrodnię takiej woj- •

ny w całej jej potędze, a raczej zwie-
rzęcości". Epilogiem cyklu była „Wal­
la królów szkieletów".

„Czym ona stała się dla ludzkości, o

tym mówić nie potrzeba — pisał Grott­
ger o niesprawiedliwej wojnie zabor­
czej i grabieżczej, przeciw której wy­
stępował. — Krótko powiem: plaga dzi­
siejszej ludzkości, najobrzydliwszy za­
bytek średnich wieków, żywioł, którym
się wszyscy brzydzą i przed którym
najdalej uciec by pragnęli, a przecież
taki, który do dziś dnia w sobie sa-

- mych żywimy i cierpimy".
Grottger do ostatnich chwil swego

życia rozpowszechniał „Walkę królów
szkieletów" w fotograficznych odbit­
kach. Fotografie te zawzięcie tropiła i

tępiła cenzura wszystkich krajów, do

których dotarły — nie ocalał ani ory­
ginał i ani jedna reprodukcja.

Tworząc cykl „Wojna" Grottger pi-
,-sał: „...Zdawało mi się, że moja pra­
wica silniejsza niż zwykle, mój wę­
giel wymowniejszy, i że miejsce, na

którym stoję, jest piedestałem jakiegoś
posągu". „Wojna" została ukończona
w maju 1867 r. W grudniu tego roku,
w-obcym, dalekim Paryżu, węgiel z

martwej prawicy Grottgera wypądł na

zawsze.

Artur Grottger żył zaledwie 30 lat,
tworzy! 6 lat. W ciągu tych 6 lat wy­
pełnił on misję artysty-patrioty, jedne­
go z twórców naszej sztuki narodo­
wej.

„...Byłem tak dziwnie spokojny —

napisał Grottger, gdy ujrzał łzy wzru­
szenia w oczach widzów oglądających
na wystawie jego „Lituanię" — a tak

żywo przejęty cala doniosłością powo­
łania artysty-Polaka, że sobie sam

sprawy z tego zdać nie mogłem, a po­
myślałem, jak okropne musi być życie
i czucie artysty, który się widzi niezro­
zumiałym albo1 się o to nigdy nie tro­
szczy..."

Grottger stworzył nie tylko znako­
mite dzieła sztuki, sięgające szczytów
malarstwa i rysunku światowego. —

Grottger stworzył dzieła, które trafi-
- ły do narodu, siały się jego własnoś­

cią. I dlatego sztukę jego naród zacho­
wał w skarbcu swych najcenniejszych,
nieśmiertelnych tradycji kulturalnych.

BARBARA OLSZEWSKA.

która sprowadzona przez ZS Gór­
nik rozegrała dwa spotkania z

hokeistami tego zrzeszenia.
Można było przecież, wzorem

lat ubiegłych, jedno.z tych spot­
kań zarezerwować dla ‘

drużyny
narodowej, a wnioski wyciągnię­
te z tych zawodów, dałyby właś­
ciwy przegląd i ocenę kwalifiku­
jącą zawodników jako przysz­
łych reprezentantów.

Nie zrobiono tego i zaprzepasz­
czono doskonalą okazję do prze­
egzaminowania naszych najlep­
szych, co odbiło się bez wątpienia
na składzie drużyny, która wyje­
chała do NRD.

NADCHODZĄCE SPOTKANIA
MI ĘDZYPANSTWOWE

Jeszcze przed końcem br., tak

jak podaliśmy na wstępie, spot­
kamy się z Finlandią- Finowie
nie są nadzwyczajnie notow- ii
na rynku hokeja międzynarodo­
wego. Mieliśmy okazję obserwo­
wać ich na mistrzostwach świa­
ta w Sztokholmie, a wyniki uzy­
skane przez reprezentantów Suo-
ini (po fińsku Finlandia) pod­
czas Igrzysk Olimńjskich w Os­
lo także nie były zachwycające.
Finowie w Oslo wygrali z Niem­
cami zachodnimi 5:1, z Norwe­
gią 5:2, a przegrali z Polską 2:4,
z USA 2:8, ze Szwecją 2:9, ze

Szwajcarią 0:12 i z Kanadą 3:13.

Charakteryzuje ich twardość i
dobra kondycja. Jeśii chodzi o

technikę i taatvkę, to nie są one

najmocniejszymi cechami na­
szych gości.. Drużyna jest na o-

gól młoda, a najlepszymi zawo­
dnikami na Olimpiadzie byli:
Karumas, Hakkaie, Kuusela i j
Silvan. Najniebezpieczniejszym j
strzelcem zarówno w Sztokhol- i
mie. jak i w Oslo, by! Kuusela, :

który jest jednocześnie najstar­
szym zawodnikiem drużyny, bo
ma 31 lat.

Po spotkaniu z Finlandią ma­
my zagrać w styczniu z drużyną
Norwegii. Zespół ten przybędzie
do nas z CSR, gdzie wystąpi w

czterech spotkaniach. Czechosło-

wacy przeciw Norwegom nie wy­
stawią swej pierwszej reprezen­
tacji, traktując sympatycznych
Norwegów jako dobrych spar-
ring-partnerów dla swej rezer­
wy i juniorów. Dowodzi to naj­
lepiej klasy naszych stycznio­
wych przeciwników, którzy, po-

polskich hokeistów nie Jest zbyt
’*nafascynujący, ale wiadomo, że

bezrybiu i rak rybą.
CZEKAMY NA

ODPOWIEDNICH
PARTNERÓW

Mamy nadzieję, że do momen­
tu wysłania naszej państwowej
reprezentacji na mistrzostwa
świata w

'

zwajcarii sekcja ho­
keja na lodzie GKKF poczyni od­
powiednie starania i sprowadzi
wreszcie v.laściwvch partnerów
dla drużyny polskej, tzn. ta­
kich, którzy by zademonstrowali

odpowiedni poziom gry i od
których moglibyśmy: się czegoś
nauczyć.

A braków mamy wiele. Stwier­
dził to wyraźnie oboz naszej ka­
dry narodowej w Katowicach,
który zgrupował przed wyjaz­
dem do NRD naszych najlep­
szych. Obaj trenerzy, Michalik
i Kasprzycki, włożyli przez ten
krótki czas w swoich pupilów
maksimum wysiłku i umiejętno-

sci, aby im przyswoić nawet najj
prostsze zagadnienia taktyczne.
Niestety, usiłowania te nie przy,
niosły zbyt wielkiego efektu, bb

przecież wiadomo, że najlepszą
..pomocą naukową** w tym wy*

| padku byłaby demonstracja o-

wych zagrań, wykonana przez
jakiś dobry zespól. Taką druży­
ną byłby bez wątpienia mistrz
Czechosłowacji Vitkovicke 2ele-

■zarny, mający swą siedzibę, jak
wiadomo, w- Ostrawie. Sprowa*’
dzenie tej drużyny nie sprawi-'
loby specjalnych trudności, a'

praktyczna lekcja w wykonaniu
trzech zawodników Bouzka,
Błażka i Bubnika dałaby nam

bardzo wiele i bez wątpienia pod»
ciągnęłaby przyszłych reprezen-i
fantów. Dlatego też podsuwamy
ten projekt władzom hokejowym
i jednocześnie zwracamy uwagę
na dalsze niedociągnięcia.

TE SAME STARE BŁĘDY

Są mmi przede wszystkim po5
mijanie w składzie drużyny wy*
jeżdżającej za granicę właściwe*

go człowieka-mózgu drużyny po*
za lodowiskiem — Michalika.
Funkcji tej „zmianowego" ni®
może sprawować trener Ka*

sprzycki, który, jak już niejed*
nckrotnie stwierdzono, nie po*
trafi obserwować z zimną krwią'
wydarzeń na lodowisku, biorąe
w nich zbyt emocjonalny udział.

Brak zmianowego zaważył w,
wielu naszych wystąpieniach za*

granicznych, że ponieśliśmy kię*
ski zamiast przegranych.

Jeśli chodzi o wyekwipowanie’
drużyny, to pomimo alarmów

prasy, sygnalizujących fatalna
wyposażenie naszych hokeistów,
nic się nie zmieniło na lepsze od
czasów Oslo. Reprezentanci gra*
ją nie w spodenkach kąpielo*
wych, lecz w slipach kąpielo*
wych, a obrońcy są przez to na*
rażeni na kontuzje.

Jeśli chodzi o jakość kijów, td

przedstawia ona wiele do życzę*
nia. Dobrze było by byśmywresz*
cie zwrócili na tę tak ważną
sprawę uwapę.

CO Z NOWYMI KADRAMI?

Jednocześnie z przygotowania*
mi do mistrzostw świata w Szwaj*
carii prowadzimy przygotowania
do Akademickich Mistrzostw
Świata w Semmeringu. Dlatego
dziwne wydaje nam się, że do
NRD pojechała drużyna, w któ­
rej znajduje się tylko dwóch'

młodych zawodników, a miano*
wicie Olszewski i Wróbel III.
Jak na ekine składającą się z 17,
hokeistów, jest to liczba zbyt ma*
la, świadcząca, że z nowymi ka*
drami w hokeju polskim jest bar*
dzo źle. Gdzie podziały się re-i
welacje minionego sezonu: Hero­
da z Górnika i Kurek z Unii?

Czyżby zrzeszenia nie potrafiły
zaopiekować się nimi?

.kAROL hig.
----------------------- --- --- --- --- --- -- ----------------------------

Dziś przylatuj do Warszawy
hokeiści

WARSZAWA. Reprezentacyj­
na drużyna hokejowa Fnlan’dii

przyleci samolotem do Warsza­
wy w sobotę 27 bm. Finowie

rozegrają w Polsce trzy spotka­
nia. W dn;u 29 bm. w Katowi­
cach odbędzie się międzypań­
stwowy mecz Polska — Finlan­
dia, 30 bm. Finlandia spotka się
z (młodzieżową reprezentacją
Polski również w Katowicach, a

1 stycznia 1953 r.. odbędzie się
rewanżowy ■mecz mędzypań-
stwowy Kolska — Fnlandia w

Finlandii
Warszawie. W razie złych wa­
runków atmosferycznych trzeci
mecz rozegrany zostanie rów­
nież na sztucznym lodowisku w

Katowicach.

Narciarze wiejscy
przygotowują się

sh sezonu

trosce o podniesienie pozfo-
narciarstwa

Dwa rekordy Polski

w podnoszenia ciężarów
WARSZAWA. Na zawodach

w Warszawie Rogulski w wadze

lekkociężkiej pobił dwa rekordy
Polski, uzyskując w rwaniu 105

kg i w podrzucie 131 kg. Rogul­
ski wyrównał również rekord

Polski w trójboju, należący do

Sadowskiego, uzyskując 317 kg
(90-102—125 kg).

W
mu -i umasowienie
wśród sportowców wiejskich Ra­
da Okręgowa LZS w Krakowie

prowadzi szkolenie spoitowe o-

raz przydział sprzętu. Ponad
1.600 par nart rozprowadzono
dotychczas wśród narciarzy
wiejskich w woj. krakowskim.

W schronisku PTTK na Hali

Miziowej odbyt się obóz kondy-
cyjno-szkoleniowy dla kadry wy- .

czynowców z Ludowych Zespo­
łów Sportowych woj. krakow­
skiego. Wzięło w nim udział 60
narciarzy, którzy po zakończeniu
oboztf wyjechali w teren i szko­
lą zawodników w swych LZS.

.Pr«eż trzy tygodnie czołowi narciarze Polski, NRD i Węgier na wspólnym obozie w Zakopa­
nem przygotowywali się do Zimowych Akademickich Mistrzostw Świata. Na zdjęciu: trener

węgierski Kovari (z prawej) demonstruje prawidłowy wymach ramion.
CAF — fot. Wl. Werner
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